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CHRUSZCZÓW 
otrzymał 
fajką pokoju

W piątek, po wygłoszeniu 
przez premiera Chruszczowa 
przemówienia w Zgromadzenia 
Ogólnym NZ, do jego rezyden­
cji przybył uczony amerykań­
ski, członek Stowarzyszenia Ar 
cheologów i Antykwariuszy, 
U. Pierce wraz z małżonką, 
przynosząc ze sobą starą fajkę 
indyjską, o niezwykłych kształ 
tach. Uczony oświadczył:

„Ja i moi towarzysze z „Ar 
cheological Architects i Anti- 
ques” uważamy, iż fajka ta 
jest symbolem przy pomocy 
którego Indianie z plemienia 
czarnonogich oznaczali zako­
panie tomahawków i koniec 
wojny na wielkich równinach 
Ameryki- Nasi przodkowie u- 
ważali, że należą do różnych 
narodów, walczyli więc, dozna 
wali strachu i znów walczyli, 
dopóki nie zrozumieli, że sie­
dząc wokół ogniska i wiodąc 
spokojną rozmowę, można prze 
gnać ducha trosk i smutków. 
A więc fajka pokoju krążyła 
z rąk do rąk, wił się dymek, i 
przodkowie nasi stawali się 
serdecznymi braćmi Indian i 
dobrymi sąsiadami.

Panie premierze, teraz ta faj 
ka należy do pana, niech pan 
ją symbolicznie zapali razem 
z szefami rządów innych 
państw.

Chruszczów przyjął fajkę i 
podziękował serdecznie za ten 
tak symboliczny dar.

W dalszym ciągu rozmowy 
uczony wyraził chęć odwiedzę 
nia ZSRR. Chruszczów oświad 
czył w odpowiedzi, że rad spot 
kać się z nim na Kremlu i za­
prosił także żonę Pierc’a,

Wymowny komentarz 
do dyskusji nad rozbrojeniem

Wielkie manewry NATO w JOF I

W sobotę zakończyły się czterodniowe manewry 
wojsk NATO w Szlezwiku-Holsztynie.

Brało w nich udział ponad 40 tysięcy żołnierzy 
NRF, Wielkiej Brytanii, Danii i Belgii, ponad 10 ty­
sięcy pojazdów mechanicznych, 284 czołgi, amfibie 
na gąsienicach, odrzutowce itp. Zastosowano tak­
tyczną broń atomową i rakiety naziemne.

ałością dowodził generał 
brytyjski Horatius Mur- 

ray. Kierownikiem sztabu był 
generał Bundeswehry Hax. W 
manewrach wziął-także udział 
w charakterze obserwatora, 
generalny inspektor Bundes­
wehry generał Heusinger.

Manewry przyniosły znacz 
ne szkody spowodowane prze 
de wszystkim przez czołgi i po 
jazdy mechaniczne, a dla 57- 
letniego nie wymienionego z 
nazwiska motocyklisty naje­
chanego przez ciężarówkę 
wojskową, zakończyły się 
śmiercią.

Rzuca się w óczy fakt na­
dania manewrom, w szczegól­
ności przez zachodnioniemiec- 
ką agencję prasową, wyjątko­
wego rozgłosu.

Oczywiście — napastnikiem 
rnarkowanym przez IV dywi­
zję brytyjską i skoczków spa­
dochronowych — jak nietrud­
no się domyślić — miały być 
armie NRD i Związku Ra­
dzieckiego,. które z okręgu Lu 
be ^Przełamały linie obron­
ne NRF i prą na północ, aże-

Bonn o przemówieniu 
premiera radzieckiego

Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych NRF opublikowało 
oświadczenie, w którym zaj- 
J^uje oficjalne stanowisko wo- 

®c przemówienia Chruszczo- 
na posiedzeniu Zgromadzę 

ni* Ogółnego NZ.
w oświadczeniu tym twier-

S1$’ że wysunięty pono w- 
knnr^Jzez Chruszczowa plan 
ni-eracji dwóch państw 
"Reckich zmierza do „u- 
WbrZniGn^a P°działu Niemiec”. 
bońS ^wistym 
winę za ł SZ utrzymuje, iz 
to traku?’ ze dot^d nie zawar 
Ca mi ta*u Pokojowego z Niem 

'.’P°nosi ZSRR”.
lewaniedczenie wyraża „ubo- 
nrf z Powodu oskarżenia 
litarv?^e-Z Chruszczowa o mi- 
Htaryzm i dążenia odwetowc-.

PAP

N. S. Chruszczów oklaskuje przemawiającego prezydenta Ghany 
Kwame Nkrumaha. Z lewej — A. Gromyko.
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Oświadczenie rządu ZSRR 
w sprawie rozbrojenia

Nowe propozycje zgłoszone przez N. Chruszczona w ONZ

Delegacja polska na sali posie­
dzeń w czasie XV sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ. (Od le- 
wejj: Wł. Gomułka — przewod­
niczący delegacji, A. Rapacki, J. 
Winiewicz, w głębi M. Lachs.

Fot. — CAF

by zniszczyć znajdujące się 
tam siły NATO. „Agresji” tej 
natomiast przeciwstawiają się 
wspólnymi siłami armie NATO.

Sens manewrów jest dwo­
jaki. Z jednej strony właśnie 
w czasie, gdy toczy się deba­
ta w ONZ, mają one wykazać, 
że obrona Zachodu przed wy­
imaginowaną agresją radziec­
ką bez udziału Niemiec jest 
nie do pomyślenia. Z drugiej 
zaś strony, przez ostentacyj­
ne podkreślanie braterstwa 
broni, panującego między ar­
miami wchodzącymi w skład 
NATO, mają one uśpić oba­
wy tych sojuszników Niemiec 
Zachodnich, którym tempo 
zbrojeń niemieckich i związa­
ne z nim plany dają coraz 
więcej do myślenia. (PAP)

Mobutu umacnia władzę
Czombe zapowiada wzmożenie ierroru

Ze skąpych informacji korespondentów agencji zacho­
dnich ze stolicy Konga, Leopoldville, można wniosko­

wać, że pułkownik Mobutu umacnia powoli swą władzę. Od 
piątku urzędy informacyjne oraz kongijska Agencja Pra­
sowa przeszły pod kontrolę „komisarzy generalnych” Mobu­
tu.
Do stolicy Katangi, Elisa- 

bethville, przybył doradca 
wojskowy sekretarza general­
nego ONZ — Hammarskjoelda, 
generał Rikhye. Korespondent 
agencji France Presse zesta­
wia przybycie generała z de­
cyzją, udzielenia „nowych in­
strukcji” siłom ONZ w związ­
ku z masakrą mieszkańców

ogodd
pogodnie, zamglenia i przyziem­

ne mgły. Rano lokalne przygrun- 
towe przymrozki. Temperatura 
maksymalna od 15 do 20 st.

5 dzień pobitii w Indiach

Rozmowy 
gospodarczo

Piąty dzień pobytu premiera 
Cyrankiewicza w Indiach wy­
pełniły rozmowy polityczne i 
gospodarcze. Premier Cyran­
kiewicz przeprowadził z pre­
mierem N^hru przeszło półto­
ragodzinną rozmowę. Uczest­
niczyli w niej wiceminister 
spraw zagranicznych, Nasz- 
kowski, dyrektor Wolniak o- 
raz ambasador PRL w Delhi, 
Katz-Suchy oraz sekretarz ge­
neralny ministerstwa spraw 
zagranicznych R. K. Nchću i 
sekretarz tego ministerstwa, 
Dutt. Wiceminister Naszkow- 
ski odbył jeszcze dodatkową 
rozmowę z Sekretarzem Gene­
ralnym MSZ. (PAP)

Narada 
przewodniczących 
prezydiów WRN

24 bm. pod przewodnictwem 
wiceprezesa Rady Ministrów, 
Z. Nowaka odbyła się narada 
przewodniczących prezydiów 
wojewódzkich rad narodo­
wych. Wzięli w niej udział rów 
nież: wicepremier E. Szyr, wi­
cepremier S. Ignar, prezes Naj 
wyższej Izby Kontroli K. Dą­
browski oraz ministrowie i 
wiceministrowie zainteresowa­
nych resortów.

W czasie narady minister 
rolnictwa, Jagielski omówił za 
dania rad narodowych w za­
kresie rozwoju rolnictwa — w 
oparciu o wskazania VI Ple­
num KC PZPR. (PAP)

Luena przez żandarmerię 
Czombego.

Powszechne oburzenie wy 
wołał fakt, że samozwańczy 
rząd Katangi utrzymuje swe 
stanowisko, zajęte w związ­
ku z masakrą w Luena. 
Rzecznik Katangi oświad­
czył: „Nasza żandarmeria 
nie złożyła żadnych obietnic 
w sprawie zmiany swych 
metod podczas tłumienia 
buntów”.
Szef delegacji premiera Lu- 

mumby na sesję ONZ, Kanza 
oświadczył, że powraca do L — 
opoldville w związku z pro­
jektem utworzenia nowej de­
legacji kongijskiej, reprezentu 
jącej wszystkie odłamy opinii 
publicznej. (PAP)

Jak już donosiliśmy, premier Chruszczów w 
swym piątkowym przemówieniu na 

Zgromadzeniu Ogólnym NZ, zakomunikował, iż 
rząd radziecki zgłasza na XV sesję Zgromadze­
nia Ogólnego propozycję, zawierającą zasad­
nicze postanowienia układu o powszechnym 
i całkowitym rozbrojeniu.

Zasadnicze punkty zgłoszo­
nej propozycji przewidują 
przeprowadzenie powszechne­
go i całkowitego rozbrojenia 
w trzech etapach, przy czym 
— uwzględniając dotychczaso­
we stanowisko strony zachod­
niej — następowałaby równo­
legła redukcja zbrojeń typu 
klasycznego i nuklearnego.

W sesji - przerwa 
do poniedziałku

Po pełnych zgiełku i napię­
cia pierwszych dniach XV 
sesji Zgromadzenia Ogólnego 
opustoszały korytarze i sale 
gmachu ONZ. Na dwa dni- 
obrady zostały zawieszone.

W siedzibach stałych przed 
stwicielstw nadal panuje atmo 
sfera pracy: przygotowuje się 
przemówienia, odbywają się 
spotkania szefów rządów po­
szczególnych delegacji, nawią 
zuje się kontakty, ale nade 
wszystko dyskutuje się i ana­
lizuje przemówienia,*

W nocy z piątku na sobotę 
obradowała Komisja Ogólna 
nad projektem porządku dzień 
nego.

Komisja zatwierdziła pro­
pozycje ZSRR o włączeniu do 
porządku dziennego kwestE 

zagrożenia pokoju światowego, 
wywołanego agresywną dzia­
łalnością Stanów Zjednoczo­
nych przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu.

Nie bacząc na zdecydowany 
protest delegacji ZSRR, Ru­
munii, Bułgarii, Jugosławii i 
przedstawiciela Węgier. Ko­
misja Ogólna pod naciskiem 
USA postanowiła włączyć do 
porządku dziennego „kwestię 
węgierską”..

Do porządku dziennego włą 
czono ponadto kwestię Połud 
niowego Tyrolu w myśl kom 
promisowej formuły ustalonej 
w toku długotrwałych rozmów 
delegacji austriackiej i wło­
skiej oraz sprawę Mauretanii.

PAP

Profesor Adamanis 
prezesem 
farmaceutów

24 bm- zakończył się w Po­
znaniu V Ogólnopolski Nau­
kowy Zjazd Farmaceutów.

W czasie zjazdu odbyło się 
także sympozjum, poświęcone 
historii farmacji, zorganizowa­
ne z okazji 1000-lecia Państwa 
Polskiego. Dokonano również 
wyboru nowego zarządu głów 
nogo Polskiego Towarzystwa 
Farmaceutycznego. Prezesem 
PTF został prorektor poznań 
skiej Akademii Medycznej — 
prof. dr Franciszek Adamanis.

PAP .

Pierwszy etap trwający je­
den do półtora roku przewidu­
je zaprzestanie produkcji i 
zniszczenie wszystkich środ­
ków transportu broni atomo­
wej. Likwidacji ulec powinny 
wszystkie zagraniczne bazy na 
obcych terytoriach i z teryto­
riów tych wycofane powinny 
być wszystkie obce wojska. 
Proponuje się istotne zmniej­
szenie liczebności sił zbroj­
nych państw. Dla ZSRR i USA 
ustala się granicę 1,7 miliona 
ludzi. Odpowiednio powinny 
ulec zmniejszeniu zbrojenia 
konwencjonalne.

W drugim etapie rząd ra­
dziecki proponuje całkowity 
zakaz broni jądrowej, chemicz 
nej, bakteriologicznej i innych 
rodzajów broni masowej za­
głady, zakaz produkcji i li­
kwidację istniejących zapasów 
tej broni, przewiduje się rów­
nież dalsze ograniczenia sil 
zbrojnych państw wraz z od- 
powiednim ograniczeniem zbro 
jeń i techniki wojskowej.

W trzecim etapie należałoby 
zrealiz»wzać likwidację sił 
zbrojnych i zbrojeń wszystkich 
państw, zaprzestać produkcji 
wojskowej, zlikwidować mi­
nisterstwa wojskowe, sztaby 
generalne i wszelkiego rodza­
ju militarne lub paramilitarne 
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i Radzieckie konkrety |
; piątkowe przemówienie premiera Chruszczowa ra XV • 
• sesji Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczo- • 
; nych wywołało olbrzymie wrażenie w kołach połitycz- • 
• nych całego świata. Przemówienie to będzie na pewno ; 
• przez dłuższy okres czasu przedmiotem komentarzy, • 
• szczegółowych analiz i wypowiedzi. Premier radziecki — • 
• w przeciwieństwie do wystąpienia prezydenta Eiscnho- t 
• 5vera — zgłosił zasadnicze propozycje, zmierzające do po- • 
• prawy sytuacji międzynarodowej, do likwidacji impasu • 
• w stosunkach między Wschodem i Zachodem.
: V doniesień agencyjnych wynika, że w kuluarach ONZ :
• przychylnie przyjęto zapowiedź negocjacji na naj- ; 
; wyższym szczeblu w celu uregulowania spornych próbie- « 
I mów. Chodzi tu między innymi o sprawę traktatu poko- Ś 
• jowego z Niemcami, którą Związek Radziecki gotów jest ’ 
• omówić z mocarstwami zachodnimi. 1

Z podobną reakcją spotkało się stwierdzenie N. Chru­
szczowa, że stosunki radziecko-amerykańskic mogą i po­
winny ulec poprawie. Z zadowoleniem przyjęto również 
nowe radzieckie propozycje rozbrojeniowe, uwzględnia­
jące szereg istotnych sugestii Zachodu.

Komentatorzy zachodni zwracają uwagę, że kiedy pre­
mier radziecki zgłaszał projekt deklaracji w sprawie 
przyznania niepodległości wszystkim krajom i ludom ko­
lonialnym — słowa jego zostały przerwane burzą okla­
sków. Podkreśla się również, że dużo tez deklaracji jest 
zbieżnych z postulatami prezydenta Ghany — Nkrumaha.
T? easumując. można wyrazić przekonanie, że premier 

radziecki w sposób realistyczny przedstawił obecną 
sytuację na świecie i omówił głównie przyczyny istnie­
jącego napięcia. w’skazuiąc jednocześnie na sposoby jego 
osłabienia i usunięcia. W polityce międzynarodowej liczą 
się bowiem tylko konkrety.

Mieczysław Kaliński

instytucje i organizacje, a tak-* 
że zaprzestać wydatków naj 
cele wojskowe.

Czytelników, którzy intere-* 
su ją się tym niesłychanie waż 
nym zagadnieniem, odsyłamy 
na stronę drugą, gdzie zamiesz 
czarny szersze omówienie zgło-< 
szonych propozycji. Znajdzie- 
cie tam również fragmenty ra­
dzieckiej deklaracji w spra­
wie położenia kresu kolonia­
lizmowi. (fb)

DsSegscja serowa 
w duńskiej stoczni

23 września delegacja Sejmu 
PRL, przebywająca w Danii 
z marszałkiem Czesławem Wy 
cechem na czele, zwiedziła 
państwową mleczarnię do­
świadczalną w Hillererd pod 
Kopenhagą, słynny zamek 
Kronbcrg oraz stocznie w mie­
ście Helsingoer. Na miejscu 
obecnego Kronborgu stał nie­
gdyś zamek Elsinor, miejsce 
akcji „Hamleta” Szekspira.

W stoczni Helsingoer posłów 
na Sejm powitał jej dyrektor 
naczelny, T. Kongsted. W stocz 
ni tej dobiega końca budowa 
10-tysięcznika „Żeromski”, 
który w końcu października 
zostanie spuszczony na wodę 
i oddany armatorowi — Pol­
skim Liniom Oceanicznym.

Wieczorem delegacja polska 
była podejmowana przez prze­
wodniczącego kopenhaskiej ra 
dy miejskiej Sigvalda Hell- 
nerga. (PAP)
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Powszechne i całkowite rozbrojenie 
pilnym nakazem chwili obecnej

NOWA
Podajemy poniżej 

fragmenty oświadczenia 
rządu ZSRR w spra­
wie powszechnego i cał
kowitego rozbrojenia 
przedłożonego w piątek 
w’ Zgromadzeniu Ogól­
nym NZ przez premiera 
Chruszczowa.

T) ząd ZSRR — czytamy mię 
dzy innymi w oświad­

czeniu — zgłosił do rozpatrze­
nia przez Zgromadzenie Ogól­
ne Narodów Zjednoczonych 
problem rozbrojenia i wyko­
nania uchwały poprzedniej 
sesji Zgromadzenia Ogólnego 
w tej sprawie.

Problem rozbrojenia — to 
centralne zagadnienie współ­
czesności. Od jego rozwiąza­
nia zależy pod wielu względa­
mi, jeśli nie głównie, utrzyma­
nie pokoju.

Już dotychczas państwa na­
gromadziły i nadal gromadzą 
olbrzymie ilości broni jądro­
wej i środków jej przenosze­
nia do celu w każdym punk­
cie kuli ziemskiej. Stwarza to 
samo przez się poważne nie­
bezpieczeństwo dla pokoju.

Wyścig zbrojeń — to jeden 
Z głównych czynników pogłę­

Czas skruszyć kajdany 
kolonializmu.

DEKLARACJA RADZIECKA W SPRAWIE PRZYZNANIA 
NIEPODLEGŁOŚCI KRAJOM I NARODOM KOLONIALNYM

Jak już podawaliśmy, w dniu 25 września premier
ZSRR Nikita Chruszczów przedłożył Zgromadzeniu O- 

gólnemu NZ deklarację w sprawie przyznania niepodleg­
łości krajom i narodom kolonialnym. Podajemy fragmenty 
tej deklaracji, która została rozdana delegacjom wszystkich 
krajów uczestniczących w obecnej sesji.

Państwa — członkowie Or­
ganizacji Narodów Zjednoczo 
nych nie mogą pozostawać obo 
jętne« wobec faktu, że na pra­
starych ziemiach Afryki i 
Azji, na Wyspach Oceanii, w 
krajach leżących w strefie 
Morza Karaibskiego i innych 
nadal jęczy w kolonialnej nie. 
woli ponad 100 milionów lu­
dzi. Narody tych krajów mają 
prawo do samodzielności i na­
rodowej niezawisłości, nie­
mniej jednak ciągle jeszcze po 
zbawione są praw i zakute w 
kajdany. W krajach tych po 
dawnemu panuje przemoc i 
bezprawie, podstawowym pra­
wem są tam zyski cudzoziem­
ców. których interesy są 
wszystkim, a bezsporne prawa 
człowieka i narodu — niczym.

Świszczę tam bicz nadzor­
cy, ścina głowy topór opraw­
cy. Wojny kolonialne, ekspe­
dycje karne, jawna grabież 
narodów przez monopole, sądy 
wojskowe i tajne; tworzenie 
rezerwatów, bariery rasowe, 
więzienia i obozy koncentra­
cyjne — oto część metod, za 
pomocą których legalni i nie­
legalni kolonizatorzy starają 
się zdusić wszystko co jest ży­
we, niezależne i narodowe w 
krajach kolonialnych.

Wszyscy jesteśmy mieszkań 
cami jednej planety. Na niej 
przychodzimy na świat, pra­
cujemy, wychowujemy dzieci, 
przekazujemy im to, co osiąg-

Redaktor naczelny — Leonard 
Wąclialski, zastępca redaktora 
naczelnego 1 kierownik działu 
publicystyki — Eugeniusz Kitz- 
mann, sekretarze redakcji — 
Marian Flejsierowicz i Wiesław 
Porzycki. kierownicy działów: 
iepesz — Feliks Biłoś, kultu- 
ty — Mieczysław Skapski. 
łączności z czytelnikami — 
Zbigniew Mika, miejskiego — 
Eugeniusz Cofta. sportowego — 
Tadeusz Kaczmarek, tereno­

wego — Józef Pieprzyk.

Fragmenty oświadczenia rządu ZSRR 
przedłożonego w

biających nieufność i podejrz­
liwość w stosunkach między 
państwami i zatruwający at­
mosferę międzynarodową. Znie 
nawidzona przez narody „zim­
na wojna” jest płodem wyści­
gu zbrojeń, przeszkadza jego 
zlikwidowaniu, sprawia, że 
wyścig zbrojeń staje się coraz 
niebezpieczniejszy dla państw 
i narodów.

Zaprzestanie wyścigu zbro­
jeń — to droga do u- 
trwalenia pokoju. Rozwiąza­
nie problemu rozbrojenia da­
łoby także ogromny efekt eko­
nomiczny. Dzięki rozbrojeniu 
wyzwoliłyby się ogromne war­
tości materialne i finansowe, 
które można byłoby wykorzy­
stać dla dobra ludzkości.

uwagi na fakt, że wielo- 
letnie rokowania w spra­

wie poszczególnych posunięć 
rozbrojeniowych spychane by­
ły wciąż przez mocarstwa za­
chodnie w ślepą uliczkę. Zwią­
zek Radziecki przed rokiem, 
na XIV sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ, zaproponował 
zupełnie nowe podejście do 
rozwiązania tego problemu i 

nęliśmy w życiu. I chociaż na 
ziemi istnieją różne państwa, 
Wszyscy ludzie rodzą się jako 
równi w swej godności oby­
watele.

Całokształt rozwoju histo­
rycznego stawia obecnie spra 
wę całkowitej i ostatecznej li­
kwidacji reżimu kolonialnego 
we wszystkich jego postaciach 
i przejawach. I nie kiedyś, 
później, ale bezzwłocznie i bez 
warunkowo!

Zgodnie z tym państwa będą 
ce członkami Orgąpizacji Na­
rodów Zjednoczonych uroczy­
ście proklamują następujące 
żądania:

1 niezwłocznie przyznać 
wszystkim krajom kolo­

nialnym oraz terytoriom po­
wierniczym i innym pozbawio 
nym samorządu całkowitą nie 
podległość i wolność, ażeby mo 
gły zbudować własne państwa 
narodowe w myśl swobodnie 
wyrażonej woli i pragnień ich 
narodów. Reżim kolonialny, ad 
ministrację kolonialną we 
wszystkich jej postaciach nale 
ży całkowicie znieść, ażeby na­
rody takich terytoriów uzyska 
ły możność samodzielnego dc 
cydowania o swoim losie i o 
formach swych rządów.

9 zlikwidować wszystkie 
bazy kolonializmu w po 

staci posiadłości i dzierżawio 
nych stref na terytoriach ob­
cych.

Wzywa się rządy wszy- 
J stkich krajów, aby ści­

śle i niezachwianie przestrze­
gały w stosunkach między pań 
stwami postanowień Karty 
NZ oraz niniejszej deklaracji 
o równości i poszanowaniu su­
werennych praw oraz integral 
ności terytorialnej wszystkich 
bez wyjątku państw nic do­
puszczając do żadnych przeja­
wów kolonializmu, do żadnych 
praw wyjątkowych czy przy­
wilejów dla jednych państw 
z uszczerbkiem dla Innych 
państw.

Świętym obowiązkiem każ­
dego państwa i każdego rządu 
jest współdziałanie na r*:cz 
jak najszybszej i całkowitej 
realizacji niniejszej deklaracji.

PAP 

wysunął ideę całkowitego roz 
brojenia pod ścisłą, skuteczną 
kontrolą międzynarodową.

Dziś, kiedy od chwili posta­
wienia przez Związek Radziec 
ki sprawy powszechnego i cał 
kowitego rozbrojenia upłynął 
już rok, można zupełnie kon­
kretnie stwierdzić, że idea po­
wszechnego i całkowitego roz 
brojenia uzyskała poparcie 
wszystkich narodów, które 
pragną jak najrychlejszego 
wcielenia jej w życie.

Ożywiająca narody wola po­
koju znalazła wyraz w rezolu­
cji poprzedniej sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego o powszech­
nym i całkowitym rozbrojeniu 
przyjętej, jak wszyscy pamię­
tają, jednomyślnie — ani jed­
no państwo nie wypowiedziało 
się przeciwko tej rezolucji, 
wszystkie ją poparły.

W swej rezolucji Zgroma­
dzenie Ogólne stwierdziło, że 
sprawa powszechnego i całko­
witego rozbrojenia jest najważ 
niejszym zagadnieniem, jakie 
w chwili obecnej stoi przed 
światem, oraz wezwały rzą­
dy, aby poczyniły wszelkie 
starania dla konstruktywnego 
rozwiązania tego problemu.

/ A d tego czasu upłynął rok. 
Niestety, trzeba stwier­

dzić, że dla sprawy rozbrojenia 
ten rok został stracony. Jest to 
niepokojący bilans, o którym 
absolutnie nie wolno zapomi­
nać.

Obecnie, kiedy Stany Zjed­
noczone i ich sojusznicy roko­
wania rozbrojeniowe w korni 
tecie dziesięciu wprowadziły w 
ślepy zaułek. Zgromadzenie 
Ogólne powinno z całą powagą 
podejść do rozpatrzenia pow­
stałej sytuacji i podjąć niezbęd 
ne kroki dla usunięcia prze­
szkód na drodze do rozwiąza­
nia problemu rozbrojenia.

W tym celu należy prosto i 
otwarcie oświadczyć w imieniu 
wszystkich państw świata tym. 
którzy nie dopuszczają do suk 
cesu rokowań w sprawie roz­
brojenia:

Czas wreszcie odrzucić na 
bok manewrowanie i działanie 
na zwłokę, nie można dłużej 
odkładać rozwiązania proble­
mu rozbrojenia, nie można zwie 
kać z opracowaniem układu o 
powszechnym i całkowitym roz 
brojeniu!

W celu przyspieszenia roz­
wiązania problemu roz­

brojenia rząd radziecki wnosi 
do rozpatrzenia sesji Zgroma 
dzenia Ogólnego NZ propozy­
cję: zasadnicze postanowienia 
układu o powszechnym i całko 
witym rozbrojeniu, która załą­
czona jest do tego oświadcze­
nia. Rząd radziecki uważa, że 
ta propozycja stanowi dobrą 
podstawę dla opracowania i za 
warcia układu o powszechnym 
i całkowitym rozbrojeniu. W 
tej propozycji rząd radziecki 
idzie na jeszcze większy kom­
promis wobec państw zachód 
nich, uwzględnia ich propozy­
cję co do wielu doniosłych pro 
blemów, w tym również ich 
wypowiedzi, iż celowe jest łą­
czenie, poczynając od pierw­
szego etapu, posunięć w dzie 
dżinie rozbrojenia jądrowego 
z posunięciami w dziedzinie re 
dukcji sił zbrojnych i zbrojeń 
klasycznych. W tym celu rząd 
radziecki proponuje, aby już 
na pierwszym etacie określona 
została istotna redukcja sił 
zbrojnych i zbrojeń klasycz­
nych.

Na czym polega istota pro 
pozycji radzieckich?

Rząd radziecki proponuje, 
aby wszystkie państwa zreali­
zowały w trzech kolejno po 
sobie następujących etapach w 
ciągu czterech lat albo w in­
nym uzgodnionym terminie cał 
kowitą i ostateczną likwidację 
wszystkich swych sił zbroj­
nych i zbrojeń.

W PIERWSZYM ETAPIE, 
który trwać będzie mniej- wię­
cej i—1,5 roku, powinna być 
przerwana produkcja i znisz­
czone wszystkie stworzone już 
środki przenoszenia broni ją 

drowej do celu. Na tym eta­
pie powinny być zlikwidowa­
ne wszystkie bazy wojskowe 
na obcych terytoriach i z tery 
toriów tych powinny być wyco 
fane wszystkie obce wojska. Li 
czebność sił zbrojnych państw 
powinna być zredukowana w 
sposób istotny, przy czym dla I 
ZSRR i USA granice liczebno­
ści sił zbrojnych ustala się na 
1.700.000 osób. Odpowiednio po 
winna być zredukowana także 
broń klasyczna.

Realizacja wszystkich tych 
posunięć oznaczać będzie, że . 
w rok lub półtora po wejściu 
w życie porozumienia o roz­
brojeniu żadne państwo dyspo ; 
nować nie będzie już ani ra­
kietami bojowymi, ani samo­
lotami wojskowymi przysto­
sowanymi do przewożenia 
bomb atomowych i wodoro­
wych, ani też okrętami wo­
jennymi przystosowanymi do ' 
tego celu, ani też jakimikol­
wiek innymi środkami, które 
można by było wykorzystać 
dla transportu do celu ładun­
ków nuklearnych.

Na terytorium państw nie 
pozostanie ani jedna ooca ba 
za rakietowa i lotnicza, ani 
jedna baza marynarki wojen- ’ 
nej lub inna baza wojskowa. 
Wszystkie obce wojska zosta­
ną wycofane z obcych teryto- j 
riów niezależnie od tego, czy 
są cne wojskami okupacyjny­
mi czy też są rozmieszczone j 
na obcych terytoriach zgod­
nie z jakimiś porozumieniami. 
W sposób widoczny ulegną re- ' 
dukcji siły zbrojne i broń kla­
syczna państw.

Natychmiast po zakończeniu 
posunięć pierwszego etapu do . 
konywanych od początku do 
końca pod ścisłą kontrolą mię 
dzynarodową państwa przy- ' 
stąpiłyby do realizacji dal­
szych wielkich posunięć roz- 
.brojeniowych stanowiących 
treść drugiego etapu.

W DRUGIM ETAPIE rząd 
radziecki proponuje, by do 
liczby innych posunięć włą­
czyć całkowity zakaz broni ją­
drowej, chemicznej, biologicz 
nej i innych rodzajów broni 
masowej zagłady przy jedno­
czesnym przerwaniu produk­
cji i dokonaniu likwidacji na­
gromadzonych zapasów tej 
broni, a także dalszą reduk­
cję sił zbrojnych państw przy ! 
odpowiedniej redukcji zbrojeń 
i techniki wojennej.

Realizacja posunięć tych o- 
znaczać będzie, że na świecie 
nie pozostanie więcej broni 
masowej zagłady, a siły zbrój 
ne i broń klasyczna będą re- i 
dukowane w sposób istotnv. | 
Jest rzeczą zrozumiałą, że I 
sprowadzi to do minimum mo 
żliwość powstania konfliktów 
wojennych między państwami.

W TRZECIM ETAPIE rząd 
radziecki uważa, iż w sprawie 
rozbrojenia trzeba będzie 
pójść jeszcze dalej i zakoń­
czyć likwidację sił zbrojnych 
i zbrojeń wszystkich państw, 
przerwać produkcję dla ce­
lów wojennych, zlikwidować 
ministerstwa wojny, sztaby 
generalne oraz wszelkie inne 
instytucje i organizacje wo­
jenne a także zaprzestać asyg 
nowania środków na cele wo­
jenne.

Po zakończeniu trzeciego eta 
pu powszechnego i całkowite­
go rozbrojenia państwa nie hę 
dą już miały ani żołnierzy, 
ani broni, a w konsekwencji 
niebezpieczeństwo wojny zo­
stanie definitywnie i na zaw­
sze zlikwidowane. Z tą chwi­
lą stanie się rzeczywistością 
odwieczne marzenie narodów 
— świat bez broni, świat bez 
wojen.

Rząd radziecki oczekuje, że 
członkowie Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych z całą po­
wagą i poczuciem odpowie­
dzialności przystąpią do roz­
patrzenia tych propozycji. 
Rząd radziecki wyraża na­
dzieję, że dzięki omówieniu 
tej propozycji na Zgromadze­
niu Ogólnym można będzie 
niezwłocznie przystąpić do 
praktycznego rozwiązywania 
problemu rozbrojeniowego i 
nadać bardziej konkretny kie 
runek rozwiązywaniu tej spra 
wy w toku rokowań w od po- j 
wiednim organie robocjym. |

Kraje niepodległe
ABISYNIA

Jedno z najstarszych państw afrykańskich, 
do XIX stulecia rozdrobnione na feudalne 
księstewka, później scentralizowane pod wła­
dzą Negusa czyli cesarza (obecny’’ cesarz 
Haile Selassie). Od 1935 do 1944 okupowane 
przez faszystowskie Włochy, po drugiej woj­
nie światowej odzyskało niepodległość. W 
lipcu 1952 roku Etiopia połączyła się federa­
cją z dawną kolonią włoską Erytreą. Po­
wierzchnia kraju — 906.500 km kw. Około 
16 milionów mieszkańców. Stolica — Addis 
Abbeba.

AFRYKA ŚRODKOWA

— (dawne terytorium Ubangi Szari) — po­
wierzchnia: 617.000 km kw., 1.4 miliona miesz­
kańców, premier David Dacko, stolica kraju 
— Bangui.

CZAD

— republika, powierzchnia 1.284.600 km kw. 
(przeszło cztery razy tyle, co powierzchnia 
Polski), 2,6 miliona mieszkańców. Premier — 
Francois Tombalbaye. Stolica — Fort Lamy.

DAHOMEJ

Do niedawna kolonia francuska. Republika 
proklamowana w sierpniu 1960. Premier — 
Hubert Maga. Powierzchnia kraju: 115.762 
krh kw. 1,7 miliona mieszkańców. Stolica —• 
Porto Novo.

GABON

Republika proklamowana w sierpniu 1960 
roku. Premierem jest Leo M’ba. Powierzch­
nia kraju — 267 tys. km kw. 408 tysięcy mie­
szkańców. Stolica — Libreyille.

GHANA

— dawna kolonia brytyjska Złote Wybrzeże 
i terytorium brytyjskiego Togo — uzyskała 
niepodległość w marcu 1957 roku. Proklamo­
wana republiką 1 lipca 1960. Prezydent i jed­
nocześnie szef rządu Kwame Nkrumah. Po­
wierzchnia kraju — 237.873 km kw. 6,7 milio­
na mieszkańców, w tym 6500 Europejczyków. 
Stolica: Akra. Przed dwoma laty odbyła się tu 
konferencja niepodległych państw afrykań­
skich. •
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Do niedawna kolonia Francji. Proklamowa­
na republiką w sierpniu 1960 roku. Prezyden­
tem jest Maurice Amcogo, również podobnie 
jak Boigny, działacz Afr. Zrzesz. Dom, Pełni 
on-jednocześnie funkcje premiera. Powierzch­
nia kraju: 274.122 km kw. 3.2 miliona mie­
szkańców. Stolica: Wagadugu.

GWINEA

Dawniej kolonia francuska; oderwała się od 
metropolii w wyniku referendum w paździer­
niku 1958 roku. Prezydent i premier — Sekou 
Toure, przywódca utworzonej w 1946 roku 
niepodległościowej Partii Demokratycznej, 
(należy do niej prawie 80 proc, dorosłej lud­
ności kraju). Powierzchnia: 245.847 km kw. 
2,5 miliona mieszkańców. Stolica — Konakry.

KAMERUN

Dawniej francuskie terytorium powierni­
cze, proklamowane niepodległą republiką w 
styczniu 1960 roku. Prezydent republiki — 
Ahmadou Ahidjo. Powierzchnia kraju — 
432.000 km kw. 3,2 miliona mieszkańców. 
Stolica — Jaunde,

KONGO

— (dawn. Kongo belgijskie). Republika pro­
klamowana 30 czerwca 1960 roku. Najwięk; 
szy kraj Afryki Centralnej o powierzchni 
2 milionów 345 tysięcy km kw. (80 razy wię­
kszej niż Belgia). Około 14 milionów miesz­
kańców. Stolica kraju — Leopoldville. Od 
przeszło dwóch miesięcy Kongo jest widow­
nią ostrego konfliktu, spowodowanego próbą 
zbrojnej interwencji Belgii i knowaniami 
mocarstw zachodnich, zmierzających do roz­
członkowania terytorium Kongo.

KONGO ŚRODKOWE

— (nie mylić z dawnym Kongiem belgijskim). 
Republika. Powierzchnia: 349 tys. km kw. 
762 ztys. mieszkańców. Premier — ksiądz 
Foulbert Youlou. Stolica kraju — Brazza- 
ville. Republika Kongo Środkowe zawarła 
porozumienie z Republiką Czad i Republiką 
Afryki Środkowej w sprawie utworzenia 
Unii Republik Środkowo-Afrykańskich, z za­
chowaniem autonomii każdego poszczegól­
nego państwa członkowskiego.

LIBERIA

Najstarsza republika Czarnego Lądu, 
wstała jako niezależne państwo w lipcu i8;' 
roku, w wyniku połączenia zakładanych 
osiedli wyzwalanych Murzynów amerykań­
skich. Pozostaje ona do dziś pod silnym1 
wpływami USA i nie odgrywa prawie żad­
nej roli w obecnym procesie przemian na 
kontynencie afrykańskim. Powierzchnia: 
111.370 km kw.; 2 miliony mieszkańców. Sto­
lica — Monrovia. Prezydentem Liberii jes 
William S. Tubrnan.

LIBIA
Dawna kolonia włoska, proklamowana nie 

podległym królestwem w grudniu 195*.r• 
Ten wielki — niemal sześciokrotnie wie s 
od Polski (1.700.000 km kw.), ale pustynny 
kraj zamieszkuje tylko 1.3 miliona u Z1- 
Stolicą jest Trypolis. Władca kraju, kroi Mo­
hammed Idris el Mahdi cl Senoussi rezyduje
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jednak w Bengazi, mieście upamiętnionym 
długotrwałymi walkami w okresie drugiej 
wojny światowej.

MADAGASKAR

(Republika Malgaska) — wyspa na Ocea­
nie Indyjskim. Dawniej kolonia francuska, 
proklamowana niepodległą republiką w lip- 
cu 1960 roku. Prezydentem i jednocześnie 
premierem jest Philibert Tsiranana, przy­
wódca Narodowego Związku Malgaskiego, 
zwolennik ścisłej współpracy z Francją. Po­
wierzchnia kraju: 596.990 km kw (tyle, ile 
wynosi obszar Francji, Belgii i Holandii ra­
zem wziętych). 5 milionów mieszkańców. 
Stolica — Tanaharive.

MALI

Federacja, powstała na początku 1960 roku 
z połączenia dwóch dawnych kolonii fran­
cuskich — Sudanu i Senegalu. Ostatnio Fe­
deracja Mali przeżywa kryzys na skutek 
prób oderwania się Senegalu. Prezydentem 
Federacji i jednocześnie premierem Sudanu 
jest Modibo Keita, premierem Senegalu — 
Mamadotl Dia. Powierzchnia Federacji wy­
nosi 1.401.382 km kw. 6 milionów mieszkań­
ców (z tego 2,3 min. w Senegalu i 3,7 min. 
w Sudanie). Stolica Sudanu — Bamako, Se­
negalu — duże miasto portowe Dakar.

MAROKO

Niegdyś pod protektoratem francuskim i 
hiszpańskim, uzyskało niepodległość w mar­
cu 1956 roku. Powierzchnia: 450 tys. km kw., 
10 milionów mieszkańców, w tym 300 tysięcy 
Europejczyków. Stolica Rabat. Rządy spra­
wuje król Mohammed V, przed proklamowa­
niem niepodległości Maroka więziony przez 
Francuzów na Madagaskarze.

NIGER

Proklamowany republiką w sierpniu 1960 
roku. Premierem państwa, utworzonego z 
terytorium b. kolonii francuskiej jest Ha- 
mani Diori, działacz Afr. Zrzesz. Dem. Po­
wierzchnia kraju — 1.188.794 km kw. (pra­
wie czterokrotnie większy niż Polska). Kraj 
pustynny, pozbawiony wody, słabo zamie­
szkały — liczy zaledwie 2,5 miliona miesz­
kańców. Stolicą jest miasto Niamey.

SOMALI

Republika powstała w czerwcu 1960 roku z 
połączenia dawnego Somali brytyjskiego i 
Somali włoskiego. Głową państwa jest tam 
od czasu wyborów Aden Abdullah Osman, 
premierem Abdi Rąshid Shermąrke. Po­
wierzchnia kraju —- 637.661 km kw. 2 milio­
ny mieszkańców, w tym 500 Europejczyków. 
Stolica — Mogadiscio.

SUDAN

Największy pod względem obszaru kraj 
Afrykański — o powierzchni 2 milionów 508 
tysięcy km kw. (ośmiokrotnie większy niż 
Polska). Dawniej kolonia brytyjska, prokla­
mowany niepodległą republiką w styczniu 
1956 roku. Prezydent — generał Ibrahim 
Abbud. Około 10 milionów mieszkańców 
mieszanego pochodzenia: północny Sudan — 
zamieszkuje ludność pochodzenia arabsko- 
•kuszyckiego, południowy Sudan zamieszkały 
jest przez plemiona nilockie. Stolica kraju

Chartum.
TOGO

Dawniej francuskie terytorium powierni­
cze. Niepodległa republika proklamowana w 
kwietniu 1960 roku. Premier — Sylvanus 
Olympio. Powierzchnia: 55.800 km kw. — 
1,1 miliona mieszkańców. W przeciwieństwie 
do Dahomeju i Górnej Wolty, z którymi gra­
niczy, jest to kraj znacznie bogatszy. Stolica 
kraju — Lome.

TUNEZJA

Dawniej protektorat francuski. Uzyskała 
Niepodległość w marcu 1956 roku, proklamo­
wana republiką w lipcu 1957 roku. Po­
wierzchnia: 125.180 km kw. Około 4 milionów 
mieszkańców. Stolica Tunis. Prezydent — 
Habib Bourguiba, ożeniony z Francuzką, 
wprowadza reformy mające „zeuropeizować” 
Tunezję.

WYBRZEŻE KOŚCI SŁONIOWEJ

Niepodległa republika od "sierpnia 1960 ro­
ku. Poprzednio kolonia francuska. Rządy 
sprawuje premier Felix Houphouet Boigny, 
Przywódca Afrykańskiego Zrzeszenia Demo­
kratycznego, polityk silnie związany z Fran­
cją. Powierzchnia kraju: 322.463 km kw. 3,2 
iniliona mieszkańców. Stolica: Abidjan, ru­
chliwe miasto portowe.

ZJEDNOCZONA REPUBLIKA ARABSKA

w lutym 1958 roku z połączenia 
ah^1^ ^Orrnalnle niezawisłego od 1936 roku 
stref- uP°wane?o przez wojska brytyjskie, w 
195gCG banału Sueskiego aż do okresu 1954— 
(przP°jaz Powierzchnia: milion km kw. 
Około2 94 trzykrotnie większa od Polski). 
Kair p milionów mieszkańców. Stolica — 
mai AiZ^/dentem ZRA jest pułkownik óa-

Prowincja zamorska Portugalii, u wybrzeży
Afryki Zachodniej. Powierzchnia: 4.033 km 
kw., 182 tysiące mieszkańców. Stolica — 
Praia, (API)

ĄDdel Nasser.

Zwózek południowej afryki

Bryty^^^lcpodległe, pozostające w ramach 
figuruje ^P^lnoty Narodów. (Na mapie 
AfrykańJi „dawną nazwą „Unia Południowo- 
woerd * Premierem jest dr Hcnrik Ver- 

” e°retyk” rasistowski, prześladowca

Mapa Afryki — 1960 przedstawia państwa, które uzyskały niepodle­
głość po drugiej wojnie światowej. Data przy nazwie kraju, oznaczonego 
kolorem białym, wskazuje rok uzyskania niepodległości. Czarnym kolo­
rem oznaczone są kraje, pozostające jeszcze pod panowaniem kolonizato­
rów. Kraje zakreskowane, to te, które uzyskają niepodległość jeszcze 
w tym roku, bądź w roku przyszłym.

Mniejsza mapa Afryki przedstawia stan rzeczy w roku 1945. Kolor 
biały oznacza państwa niepodległe.

HlWF

Sahara 
hiszpańska

MAURETANIA

GAMB) FEDERACJA NIGER 
19«»

górna

Illllllllll
NIGERIA

-<9«o 11

SIERRA LEONE

U8ERIA TOGO

DAMOM EJ 
1960 Gabon 

oóo
KONGd 

<960

KABINDA

.945

Murzynów. Powierzchnia kraju: 1.223.409 km ' 
kw. Około 14,7 miliona mieszkańców, w tym 
9,7 miliona Murzynów, 3,1 miliona białych, 1,4 
miliona Mulatów i 500 tysięcy Azjatów. Sto­
lica — Pretoria.

U progu wolności
ALGIERIA

Formalnie, w myśl konstytucji francu­
skiej, terytorium zamorskie Francji. Po­
wierzchnia: 2,3 miliona km kw. (prawie 
czterokrotnie większa niż obszar metropolii 
francuskiej). 9,8 miliona mieszkańców, w 
tym 8,7 miliona Muzułmanów. Pozostała część 
ludności to Francuzi, Włosi, Hiszpanie i Ży­
dzi. Stolica — Algier. Od 1954 roku Algieria 
objęta jest walką o niepodległość, której prze 
wodzi Algierski Front Wyzwoleńczy. Utworzył 
on w roku 1958 rząd emigracyjny pod prze­
wodnictwem Ferhat Abbasa.

KENIA 
—— ),

Kolonia i protektorat brytyjski, ha 
drodze do niepodległości. Obecnie Kenią 
administruje gubernator brytyjski. Poza tym 
istnieje tam rada ministrów i Rada Ustawo­
dawcza, w której reprezentowane są grupy 
etniczne z przewagą Europejczyków. Główna 
partia niepodległościowa — Związek Afry­
kanów Kenii, pod przewodnictwem Jomo 
Kenyatta. Powierzchnia: 582.646 km kw. 6,3 
miliona mieszkańców. Stolica — Nairobi.

MAURETANIA

Część francuskiej Afryki zachodniej, obec­
nie autonomiczna republika w ramach Wspól­
noty Francuskiej; ma otrzymać niepodległość 
28. ki. br. Premierem jest obecnie Moktar 
Ould Daddah, działacz Partii Przegrupowa­
nia Mauretańskiego, wypowiadającej się za 
silnymi' więzami z Francją. Powierzchnia: 
1.085.805 km kw. (w ogromnej większości są 
to obszary pustynne). 630 tysięcy mieszkań­
ców, przeważnie Berberów. Stolicą kraju 
jest na razie miasto Saint Louis, po uzy­
skaniu niepodległości będzie ona przeniesio­
na do Nouchkott, wybudowanego w ciągu 
ostatnich dwóch lat.

NIGERIA

Kolonia brytyjska, uzyska niepodległość 
1 października 1960 roku. Obecnie federacja, 
złożona z autonomicznych prowincji północ­
nej, wschodniej i zachodniej Nigerii oraz 
Kamerunu brytyjskiego, pozostającego pod
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powiernictwem ONZ. Powierzchnia: 970.950 
km kw. Najgęściej zaludniony kraj Afryki — 
prawie 35 milionów mieszkańców. Stolica — 
Lagos.

RUANDA URUNDI

Terytorium powiernicze ONZ, administro­
wane przez Belgię, ma otrzymać niepodle­
głość w 1962 roku. Powierzchnia: 54.172 km 
kw., 4,6 miliona mieszkańców. Stolica — 
Usumbara.

SIERRA LEONE

Najstarsza kolonia brytyjska w Afryce, ma 
uzyskać niepodległość 27 kwietnia 1961 roku. 
Obecny premier — Sir Milton A. S. Margai. 
Powierzchnia kraju: 72.421 km kw. — 2,1 mi­
liona mieszkańców. Stolica — Freetown «

TANGANIKA

Terytorium powiernicze, administrowane 
przez Wielką Brytanię, ma otrzymać niepo­
dległość w najbliższych latach. Obecnie wła­
dzę sprawują tam Rada Wykonawcza i Rada 
Ustawodawcza, , organa z urzędu, nominacji 
i wyboru, w których reprezentowne są głów­
ne grupy etniczne. Powierzchnia: 937.061 km 
kw. 8,7 miliona mieszkańców. Stolica — Dar 
es Salam.

Oczekują wyzwolenia
ANGOLA

Kolonia portugalska — formalnie prowin­
cja zamorska Portugalii w Afryce Równiko­
wej, jednakże o bardzo ograniczonych pra­
wach. Jeden z największych krajów afrykań­
skich o powierzchni 1.246.709 km. kw., za­
mieszkały przez 4,4 miliona mieszkańców.

AFRYKA POŁUDNIOWO-ZACHODNIA

Terytorium powiernicze ONZ, administro­
wane przez Związek Południowej Afryki 
823.876 km kw. p< wierzchni, 524 tysiące 
mieszkańców. Stolica — Windhuk.

BASUTO

Protektorat brytyjski w ramach Związku 
Południowej Afryki. Władcą formalnym jest 
książę Bereng, ponieważ jednak nie osiągnął 
on jeszcze pełnoletności, reprezentuje go ma­
cocha — Mantsebo Amelia Seeiso. Faktycz­
ną władzę natomiast sprawuje komisarz-re- 
zydent. Powierzchnia: 30.344 km kw. Lud­
ność 651 tysięcy, w tym 99 proc. Afrykań- 

czyków, a tylko 0,3 proc, białych. Stolica — 
Maseru.

BECZUANA

Protektorat brytyjski, rządzony przez Wy­
sokiego Komisarza. Ostatni władca Beczuany; 
książę Seretse Khama utracił prawo do kró­
lestwa ponieważ „ośmielił się” poślubić An­
gielkę Ruth Williams. Kraj ten ma 712.247 
km kw. powierzchni i około 331.000 miesz­
kańców. Stolica — Mafeking.

CEUTA, MELILLA, WYSPY PENON YELEZ
DE LA GOMEZA, PENON DE ALHUCEMAS

I CHAFARINAS

EnkJawy hiszpańskie w Afryce północnej, 
administrowane bezpośrednio z Madrytu. Po­
wierzchnia: 231 km kw., 144 tysiące miesz­
kańców.

AFRYKA CENTRALNA

Złożona z autonomicznej kolonii brytyjskiej 
południowej Rodezji i dwóch protektoratów, 
również brytyjskich, Północnej Rodezji 
i Niassy. Premierem Federacji jest sir Roy 
Welensky. Stolica mieści się w Salisbury. 
Południowa Rodezja liczy 389.362 km kw. 
powierzchni i 2,5 miliona mieszkańców.

Północna Rodezja ma obszar o powierzch­
ni 746.256 km kw., a mieszkańców liczy 2,2 
miliona.

Niassa obejmuje obszar o powierzchni 
117.498 km kw. i zamieszkała jest przez 2,6 
miliona ludzi.

Federacji Centralnej Afryki grozi rozbicie. 
W południowej Rodezji wzmaga się walka 
na rzecz niepodległości. W ostatnich tygod­
niach doszło tam do krwawych starć z woj­
skami brytyjskimi.

GAMBIA

Brytyjska kolonia i protektorat w Afryce 
zachodniej. Powierzchnia: 10.368 km kw. 29u 
tysięcy mieszkańców. Stolica — Bathurst.

GWINEA HISZPAŃSKA

Formalnie prowincja zamorska Hiszpanii, 
złożona z terytorium Rio Muni w Afryce rów­
nikowej oraz kilkunastu wysepek rozsianych 
w Zatoce Gwinejskiej. Powierzchnia 28.051 
km kw. 212 tysięcy mieszkańców.

GWINEA PORTUGALSKA

Kolonia, formalnie prowincja zamorska 
Portugalii. Powierzchnia 36.125 km kw. 554 
tysiące mieszkańców. Stolica — Biasso.

AFRYKA ZACHODNIA

Prowincja zamorska Hiszpanii, złożona 
z terytoriów Rio de Oro i Sekua el Hamra. 
266 tysięcy km kw. powierzchni; 13.600 miesz­
kańców osiadłych i 31 tysięcy koczowników. 
Dwie stolice: Villa Cisneros (Rio de Oroj 
i Smara (Sekia el Hamra).

IFNI

Enklawa hiszpańska w południowej części 
Maroka, od kilku lat rewindykowana przez 
to państwo. 1.700 km kw. powierzchni, 30 ty­
sięcy mieszkańców. Administrowana bezpo­
średnio z metropolii.

MOZAMBIK

Formalnie prowincja zamorska Portugalii 
w Afryce południowej. Powierzchnia: 783.1'30 
km kw. 6,2 miliona mieszkańców. Stolica — 
Lourenco Marąues.

SUAZI

Protektorat Wielkiej Brytanii w Afryce 
południowej. 17.364 km kw. powierzchni. 
260.041 mieszkańców. Stolica — Mbabane.

SOMALI FRANCUSKIE

Formalnie terytorium zamorskie Francji 
o powierzchni 23.000 km kw. i liczbie ludno­
ści 67 tysięcy z ośrodkiem administracyjnym 
w Djibouti.

UGANDA

Protektorat brytyjski w Afryce wschodniej, 
złożony z 4 prowincji, z których największą 
jest Buganda. Powierzchnia: 243.410 km kw., 
ludność — 5,7 miliona. Stolica — Antebbe.

WYSPA MAURITIUS

Kolonia brytyjska o powierzchni 1.865 km 
kw. 587.000 mieszkańców. Stolica — Port 
Louis.

WYSPY ZANZIBAR I PEMBA

Protektorat brytyjski w Afryce wschod­
niej, formalnie rządzony przez sułtana Kha- 
lifa ben Haruba .Powierzchnia: 2.643 km kw. 
285.000 mieszkańców, w tym znaczny odłam 
Arabów.

WYSPY ZIELONEGO PRZYLĄDKA
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Pionierska działalność Filharmonii

Egzotyka MODRZEJEWSKA ODZY.TE
W FILMIE *

przybliżona
1 lało wiemy o Chinach.

Oczywiście, że stare 
tradycje kultury, że wyna­
lazki pradawne, że Konfu­
cjusz, że kraj ludny, klima 
tycznie złożony, że różno­
rodne, bogate dzieje. Ale to 
prawie wszystko. Większy 
jest zasób wiadomości naj­
nowszych, z czasów wojny, 
zwycięstwa rewolucji, z 
„wielkiego skoku" ostat­
nich lat. Ciągle jednak zu­
pełnie nieznaną krainą po- 
zostaje treść chińskiej kul­
tury. Jakże to mało utwo­
rów przełożonych na nasz 
język mówi o Chinach. Naj 
więcej przynosiły prace 
Pearl Buck, zwłaszcza jej 
„Ziemia błogosławiona", ale 
to też przecież Amerykan­
ka, tyle że bliska kulturze 
chińskiej.

Przekładów bezpośrednio

inna i śmiech, a przy tym 
znów zdumiewająco to bli­
skie, czasem stwarzające 
ułudę, jakby losy przedsta­
wianych ludzi działy się po­
śród nas.

Zastanawiam się, czy 
przybliżyła mi - ta lektura
Chiny clwcia cokolwiek?

z chińskiego prawie nie
mieliśmy, co nieco dali si-
nolodzy tacy jak Wypler
czy Jabłoński. Jeżeli jeszcze 
coś do nas docierało, to po­
przez rosyjski albo angiel­
ski, a więc drogą wtórnego 
przekładu, gdzie . w znacz­
nym stopniu musiał się za­
tracić smak oryginału.

Tym chętniej zacząłem 
więc przeglądać karty ślicz 
nie wydanej przez PIW 
książki „Wesołe przygody 
leniwego smoka1’. Cacko to 
edytorskie, a zgoła już uro­
cze są ilustracje i przeryw­
niki Ewy Frysztak-Lubel- 
skiej, bardzo „chińskie" w 
swym charakterze. Zaczą­
łem przeglądać i uwiązłem 
w tych nowelach, czy opo­
wiadaniach, bez reszty.

Tych dziewięć opowia-
J dań, to utwory wybra 

ne z dwóch tomów, najbar­
dziej znanych i reprezenta­
tywnych dla tego typu twór 
czości. Pracy zebrania błą- 
kających się wśród swoi­
stych heroldów pieśni i o- 
powiadań podjęli się ongi
Feng Meng-lung Lin

Na. pewno tak. O jakiś cal 
bliższe stało się rozumienie 
dilszy tego wielkiego oby­
watela świata. A cal w tych 
warunkach to dużo...J drugi kraj, równie nie- 

* znany, choć poprzez 
przede wszystkim Rabin- 
(jranatha Tagore przynaj­
mniej w literaturze nam 
bliższy. Kraj zaskakują­
cych niespodzianek, rea­
liów i fantastyki, współczes 
ności i średniowiecza. Tym 
razem to już nie relacja z 
zamierzchłych wieków, ale 
impresje pisarza, spostrze­
żenia aktualne, dzisiejsze, 
zerknięcie w przeszłość, ła- 
zęga pośród fantastyki i 
udziwnień, zarazem obraz 
dzisiejszego dnia Indii.

Myślę o wydanej dopiero 
przez MON książce Wojcie­
cha Zukrowskiego „Wę­
drówki z moim Guru". Zu- 
krowski jest tu najpełniej 
sobą. Mało kto potrafi tak 
jak on. mówić, powagę prze 
płatając z krotochwilą, real­
ny obraz uzupełniając naj­
większą dziwnością. Myślę, 
że właśnie taka przekładan 
ka, taki stop poezji i prozy, 
fantastyki i twardych rea­
liów, dziwności i zaskoczeń, 

pełniej niżeli co innego mó­
wi o opisywanym niezna­
nym. Bo Indie to dla nas 
też wielki nieznajomy. Zu- 
krowski go nam odrobinę 
przybliża.

Warto czasem w letnie 
wieczory, kiedy rozleniwio­
ną słońcem myśl niesie się 
daleko marzeniem, sięgnąć 
po takie książki.

Eugeniusz Paukszta

„Boska” Greta Garbo, która 
w 1942 roku wycofała się z 
filmu, postanowiła, po 10 la­
tach zmienić decyzję i wystą­
pić w filmie, odtwarzającym 
życie wielkiej artystki pol­
skiej — Heleny Modrzejew­
skiej. Film będzie nosił tytuł 
„Helena Modjeska, • jej życic 
i jej ukochani”, (skrót na­
zwiska ze względu na trudną 
dla cudzoziemców wymowę). 
Film wyprodukuje Para- 
mount.

Helena Modrzejewska uro­
dzona w 1840 roku w Krako­
wie, rozsławiła swe imię ja­
ko artystka dramatyczna w 
Europie i Ameryce i stała się 
w Stanach Zjednoczonych o- 
bok Ellen Torry najsławniej­
szą artystką z końca XIX wie 
ku. Jej kreacja „Nory” Ibse­
na należy do najwspanial­
szych w historii teatru. Gretę 
Garbo pociąga ta postać, w 
której widzi wiele podo­
bieństw ze swoim losem.

(fh)

U/ mia^zkaniu

15 września 1960 r. otwarte 
stało w Żarnowcu muzeum

zo- 
po-

święcone Konopnickiej. Na zdję­
ciu: Pokój jadainy poetki.

Fot. — CAF

W poszukiwaniu
nowego słuchacza
Ze słuchacza muzyki poważnej trzeba wy­

chować — to truizm. Że u nas przez 
lata zaniedbywano takiego wychowy­

wania, zwłaszcza w szkołach, gdzie to jest 
najpotrzebniejsze, to druga prawda, po­
wszechnie znana. Że to się teraz odbija u- 
jemnie na frekwencji we wszystkich salach 
koncertowych w kraju — to prawda trzecia.

podobno obecnie jedynie Fil 
*■ harmonia w Bydgoszczy 
nie narzeka na brak słucha­
czy. Ale tam sala koncertowa 
powstała dopiero niedawno, 
zbudowano ją wielkim wysił­
kiem i energią tamtejszego 
społeczeństwa, w poważnej 
mierze ze składek. To wiele 
tłumaczy. Wszyscy chcą korzy 
stać z tego, o co walczyli. Ale 
poza tym nawet Filharmonia 
Narodowa w Warszawie czę­
sto nie ma kompletów na wi­
downi.

Obecnie lekcje śpiewu zno­
wu wracają do programów 
szkolnych. Jak się zdaje, wra

ten cel stały fundusz. Właśnie 
— stały. To znaczy, że rozsze 
rzanie akcji pogłębia deficyt 
Filharmonii, która musi go 
we własnym zakresie pokryć
innymi przedsięwzięciami,

Meng-czu. Redaktorzy to, 
ale potrochu i twórcy, nie­
jeden bowiem ritwór wy­
gładzili, struarzając zamk­
niętą całość.

Proste te opowieści, miej­
scami naiwne, ale jakąś ser­
decznie ludzką naiwnością, 
przy tym oplecione jak 
bluszczem liryzmem, chyba 
nieodłącznym od tego typu 
utworów. Dziwny trochę 
świat, inność obyczajów, 
odmienny koloryt, jakby łza

~-----------

j Wojna białym łabędziom!

cają w formie, którą miały 
kiedyś, chyba już dziś ana­
chronicznej, nie odpowiadają­
cej ani współczesnym wyma­
ganiom, ani współczesnej tech 
nice. Dobrze jest uczyć dzieci 
śpiewu i czytania nut, ale na 
tym kontaktu z muzyką dziec 
ko nie powinno kończyć. Wy- 
daje się, że w dzisiejszych cza 
sach można by już zapewnić 
młodzieży kontakt z najlepszą 
muzyką i w najlepszym wy­
konaniu.

Propozycja do wzięcia
Vf am na myśli muzykę me- 

chaniczną. Nie wiem czy 
pomyślano o wyposażeniu 
szkół w magnetofony. Chyba 
jednak dałoby się to zrobić, 
mniejsze zaś szkoły zaopa­
trzyć choćby w adaptery i 
skromną na początek, ale sta 
rannie dobraną, płytotekę. W 
tym drugim wypadku koszty 
byłyby znikome, zwłaszcza, że 
ofiarodawcami potrzebnego 
sprzętu mogłyby być zakłady 
pracy, z których wiele piastu 
je zaszczytne, lecz trudno wy 
mierne funkcje „opiekunów” 
szkół. Trochę zmysłu organi­
zacyjnego, trochę propagandy, 
trochę dobrych chęci i rzecz 
wydaje się do załatwienia.

Ale i realizacja tego pro­
jektu nie wyczerpuje, naszym 
zdaniem, sprawy. Nie sposób 
bowiem zaprzeczyć, że najcen 
niejszy jest bezpośredni kon­
takt z muzyką „żywą”, odbie­
raną wprost od wykonawcy, 
na tej samej sali. Akurat w 
Poznańskiem dużo się w tej 
dziedzinie robi. Poza stołeczną

przynoszącymi zysk. A mimo 
tego akcja się z roku na rok 
rozwija. Stąd —• uznanie dla 
Filharmonii.

Sprawa ta jednak powinna 
przedstawiać się inaczej. Osta 
tecznie całe szkolnictwo jest 
na państwowym budżecie, jest 
nieodpłatne. Dlaczego więc 
tak pożyteczna działalność 
jak audycje muzyczne ma sta 
nowić obciążenie dla Filhar­
monii?

A jest jeszcze dużo do zro- 
bienia. Filharmonia realizuje 
obecnie około 1.000 audycji 
rocznie w 100 szkołach. Wy­
pada więc po jednym koncer­
cie miesięcznie. To jest dużo, 
?le jednocześnie jakże mało 
w morzu tysięcy szkół dwóch 
województw: poznańskiego i 
zielonogórskiego (bo i tam się 
ga już stała działalność poz­
nańskiej Filharmonii).

Warto odnotować bardzo po 
zytywne zjawisko: gdy kiedyś 
Filharmonia wychodziła do 
szkół z propozycjami audycji 
niejednokrotnie nie spotyka­
ła się ze zrozumieniem (cha-
rakterystyczne najczęściej
w Poznaniu), to teraz kierow­
nicy szkół sami przychodzą, 
lecz niestety, przeważnie spo­
tykają się z odmową. Możli-
wości Filharmonii bowiem

Jak przezwyciężyć panoszenie się krzydoiy?

KORESPONDENCJA
Redakcja
„Głosu Wielkopolskiego” 
w Poznaniu
W związku z notatką pt. 

„Zielonogórskie Muzeum 
Winiarstwa”, która ukaza­
ła się w Waszym poczyt­
nym piśmie (nr 224 wyd. A 
z dn. 18/19. 9. br.), zmuszo­
ny jestem stwierdzić, co na 
stępuje:

Na prośbę redakcji cza­
sopisma „Nadodrze” napi­
sałem artykuł pt. „Wreszcie 
na właściwej drodze”, bę­
dący krytyczną oceną wy­
staw Muzeum Okręgowego 
w Zielonej Górze, otwar­
tych 1 maja br. Aczkolwiek 
artykułu tego nie widziałem 
w druku, gdyż nie mogłem, 
niestety, nabyć w Poznaniu 
odnośnego numeru, wątpię 
jednak, aby redakcja „Nad- 
odrza” dodała od siebie in­
formację jakóbym był or­
ganizatorem działu winiar­
stwa. W istocie bowiem 
współpracowałem jedynie 
w zorganizowaniu ekspozy­
cji działu archeologicznego, 
który był jednym z czterech 
wówczas otwartych działów 
tegoż Muzeum.

Ponieważ ta błędna infor 
macja może sugerować 
moim kolegom w Zielonej 
Górze, że pragnę'bdjąć za­
sługę zorganizowania przez 
nich ekspozycji winiarstwa, 
proszę uprzejmie o spro­
stowanie tej nieścisłości.

Z wyrazami szacunku 
doc. dr Bogdan Kostrzewski 
Poznań, Mickiewicza 8 1.

Uczyniono krok radykalny i konieczny: za­
kup państwowy otworzył przed naszymi pla­
stykami drzwi muzeów, do których można 
się już dostać za życia, niekoniecznie czeka­
jąc na śmierć,

Jest to decydujące posunięcie w zakresie 
potrzeb naszej plastyki, co nie oznacza jed­
nak wcale, aby plastyka ta, rzeczywiście u- 
legła upowszechnieniu. Muzea są skarbcem 
sztuki, ale nie są jej propagatorem w peł­
nym tego słowa znaczeniu. Prawdziwe upo­
wszechnienie plastyki zacznie się dopiero od 
tej chwili, gdy stanie się ona potrzebna i za­
gości w każdym domu.

tury, gmachom 
szkołom.

Przez nasilenie 
sztuki za pomocą

publicznym,

propagandy 
Towarzystw

— żadna filharmonia 
wa nie prowadzi tak 
kiej akcji koncertów 
nych jak poznańska.

krajo- 
szero- 
szkol-

V a tegorocznych Międzyna- 
rodowych Targach Książ­

ki w Warszawie mieliśmy moż 
ność podziwiać jakość pol­
skich reprodukcji.

Zakrawa to na paradoks, ale 
przez długie lata winę za kiep 
ską propagandę plastyki kła­
dliśmy na oficyny wydawni­
cze. Kiedy jednak nasz prze­
mysł poligraficzny zdobył się 
na niezłe reprodukcje, kryty­
ki umilkły, ale trudno powie­
dzieć jak jest z umasowie- 
niem plastyki.
VX7ydaje się, że mamy tu do 
’’ czynienia ze zjawiskiem 

podobnym, jak na rynku księ 
górskim, czy w repertuarze 
teatrów i kin. Brak nam roze­
znania, co ludzi interesuje, cze 
go domaga się odbiorca, jakie 
go rodzaju plastyka może do 
niego trafić.

Do tej chwili w Warszawie, 
czy w wielu miastach woje­
wódzkich wystawy plastyki 
noszą charakter odświętny i 
elitarny. AV Kordegardzie, w 
salach „Zachęty”, w salach 
oddziałów ZPAP, w salonach 
wystawowych, mających do­
braną i niezbyt szeroką pu­
bliczność.

Czy ciągle sfera plastyki

ma się zamykać na Kordegar­
dzie i dorocznych Dniach 
Oświaty, Książki i Prasy? Czy 
ciągle plastyka ma być czymś 

1 na niedzielę, czymś od wielkie
go dzwonu?

Czy nie można urządzać 
stałych kiermaszów — wy­
staw, połączonych ze sprze­
dażą estetycznych i trafnie 
dobranych reprodukcji?

Czy ciągle reprodukcje 
mają być sprzedawane bez 
ram, albo w ramach tak tan 
detnych, że bardziej wyro­
biony odbiorca rezygnuje z 
zakupu?

I^fekty takiego upowszech- 
L' niania plastyki łatwe są 
do odcyfrowania na targowi­
skach Warszawy i dziesiątków 
innych miast, gdzie niepodziel 
nie królują łabędzie, a księ­
życe „jak żywe” przeglądają 
się pospołu z białymi zamka­
mi w jeziorach.

Jak przezwyciężyć pano­
szenie się brzydoty, hegemo 
nię oleodruków?
Przede wszystkim przez na­

silenie akcji subskrypcyjnej i 
przerzucenie jej na wszystkie 
ośrodki w kraju.

Przez udostępnienie zaku­
pów państwowych domom kul

Miłośników Sztuki, dzisiaj je­
szcze nielicznych, ale mogą­
cych odegrać bardzo poważną 
rolę. Przez opracowanie do­
brze pomyślanego planu zaku­
pów i propagandy plastyki 
przez Centralną Komisję Ko­
ordynacyjną i komisje woje­
wódzkie.

Dopóki bohomazy nie znik­
ną ze ścian naszych nowych 
mieszkań, trudno , mówić o 
zwycięstwie sztuki. I o zwy­
cięstwie rewolucji kultural­
nej, która nie może stać się 
sloganem.

Leszek Gollński

Od 1955. r., gdy poznańska 
Filharmonia przejęła od „Ar- 
tosu” akcję koncertów szkol­
nych — ilość ich z roku na 
rok rośnie. Przejęto 473 audy­
cje rocznie w woj. woj. poz­
nańskim i bydgoskim, ale już 
w 1955 r. wykonano 697 audy­
cji, w 1956 — 858, w 1957 — 
901, w 1958 — 836 (w tym ro­
ku Filharmonia Bydgoska prze 
jęła akcję na swoim terenie), 
w 1959 — 888 i w pierwszej 
połowie 1960 — 450. We w’rze 
śniu br. poznańska Filharmo­
nia wykona swoją 5-tysięczną 
audycję szkolną.

Nie argument
T^u wyjaśnienie. Koncerty 
A szkolne są deficytowe.

Opłaty ze strony dzieci (około 
1 zł za koncert) nie pokrywa­
ją wydatków. Różnicę płaci 
państwo. Filharmonia ma na

(nie wykonawcze, lecz finanso 
we) są wyczerpane. Dobrze 
jednak, że nastąpił przełom w 
zrozumieniu potrzeby audycji 
muzycznych.

Szkoła smaku

Są to audycje świetnie 
przygotowane. Lata prak 

tyki pozwoliły wypracować 
bardzo interesujący i poucza­
jący program. Filharmonia 
posiada 4 ekipy, składające 
się z prelegenta i kilku wyko 
nawców. Ustalono 4 trasy ob­
jazdowe, które poszczególne 
ekipy kolejno odwiedzają. Kaź 
da audycja twarzy zamkniętą 
tematycznie całość, spiętą sło­
wem wstępnym. Stopniowo 
młodzież przechodzi od pod­
stawowych zagadnień melodii, 
rytmu, tańca i harmonii do 
muzyki polskiej, techniki wo­
kalnej i instrumentalnej, mu­
zyki rosyjskiej, niemieckiej, 
krajów północnych, południo­
wych, opery włoskiej, muzyki 
XX wieku, a nawet tak spe­
cjalistycznych zagadnień, jak 
proces powstawania dzieła mu 
zycznego. Utwory wykonywa 
ne są wybornie; przecież u- 
dział w audycjach biorą naj­
lepsi artyści naszej Opery, Fil 
harmonii, prelegentami są zna 
ni krytycy muzyczni lub mu­
zykolodzy. Nie łat w7 o się jed­
nak pogodzieć z tym, że tylko 
zmkoma część młodzieży szkol 
nej z tego korzysta i trzeba 
się chyba zastanowić nad spo­
sobami rozszerzenia akcji.

Mieczysław Skąpski

nadmorski pejzaż

x morzem — dopiero za rok.

...zachęca najwyżej do samotnych spacerów wzdłuż opustoszałych plaż. Wakacje nad Bałły- 
kiem pozostawiły ślad opalenizny i miłe wspomnienia wypoczynku. A następne spotkanie

CAF — fot. Langda
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NAUKA. I DZIEŃ POWSZEDNI! Wrzesień w pamiętnikach

Wywiad prof. dr. Tadeusza Kotarbińskiego Flirt z Berlinem
Prezes Polskiej Akademii Nauk — prof. 

dr Tadeusz Kotarbiński, udzielił wywiadu 
przedstawicielce Zachodniej Agencji Praso­
wej — red. Joannie Kruczyńskiej, na temat 
osiągnięć i sytuacji nauki polskiej na zie­
miach zachodnich i północnych.

Gfunwal^T'^’* ba,kony’ Ładne, zgrabne, na osiedlu 
m°ga d <u**ca Grochowska] w Poznaniu. Okazuje się, że 

ne stanowić wdzięczny lemat dla obiektywu foto- 
'eportera. Zresztą — osądźcie sami.

Fot. — K. Przychodzki

wrocławską, wrocławskie i to­
ruńskie finezje logistyczne i 
matematyczne, uprawianą w 
Gdańsku architekturę wnętrza 
okrętów lub technikę utrwa­
lania fundamentów budowli 
metodami elektrochemicznymi.

Jak wszędzie, tak i tutaj 
kultywuje się badania spraw 
swoiście związanych z tere­
nem. Do takich zaś należy kom 
pleks kwestii historycznych, 
geograficznych, prawoznaw­
czych, ekonomicznych i in­
nych, wyznaczających zawar­
tość chronicznej polemiki pol­
sko-niemieckiej. Powstał tedy 
Instytut Zachodni, na którego 
barkach spoczywa ciężar róws * 7- 
noważenia wysiłków7 propagan 
dowych, skupiających się w 
licznych w NRF zrzeszeniach, 
a mających ra celu uzasadnie­
nie w obliczu świata upraw­
nień niemieckich do ziem, po 
ostatniej wojnie na nowo przez 
Polskę objętych w posiadanie.

s PYTANIE: Na jakie osiąg­
nięcia nauki na ziemiach 
zachodnich i północnych w 
ciągu ubiegłych piętnastu lat 
chciałby Pan Profesor wska­
zać?

ODPOWIEDZ: Ta połowa 
Polski jest już dzisiaj zaopa­
trzona w samowystarczalny 
komplet instytucji naukowych, 
powstałych przeważnie w o- 
statnim piętnastoleciu. Rozlo­
kowane tam szkolnictwo wyż­
sze, wykładnik stopnia unau- 
kowienia terenu łącznie z po- 
zauczelnianymi, niezależnymi 
instytutami badawczymi i z 
towarzystwami naukowymi, 
muzeami, książnicami, archi­
wami etc. obejmuje zasięgiem 
swych zadań, kompetencji i u- 
prawnień wszystkie wielkie 
dziedziny badań naukowych: 
matematykę, nauki fizykalne, 
chemiczne i techniczne, przy­
rodoznawstwo biologiczne, a- 
gronomię, lecznictwo, a dalej 
humanistykę w różnych jej 
odmianach, więc historię, nau­
ki ekonomiczne, prawne, peda­
gogikę, psychologię, socjologię, 
wreszcie logikę i po części in­
ne dyscypliny filozoficzne.

Oczywiście, nie wszystkie 
gatunki spośród przysłowio­
wych stu kwiatów prosperują 
jednako. W niektórych dzie­
dzinach dociekań naukowych 
przeprowadzonych na zie­
miach zachodnich i północ­
nych uzyskało się postępy z 
punktu widzenia światowo- 
porównawczego, że wymieni­
my tylko dla przykładu cho­
ciażby osiągnięcia archeolo­
giczne i historyczne środowi­
ska poznańskiego, kardiografię

Istnieją wszelako żywe, doj­
rzałe problemy lokalne ziem 
zachodnich i północno-zachod­
nich niezależnie od treści spo­
rów polsko-niemieckich. Ma­
my na myśli przede wszyst­
kim całą bogatą problematykę 
warunków gospodarki górno­
śląskiego okręgu przemysłowe­
go. Na tym przykładzie oka­
zuje się dowodnie, że ludzie 
nauki, zamieszkali i pracują­
cy tam nie są odosobnieni w 
tych badaniach; przeciwnie, 
cała Polska'niejako bierze w 
nich udział za pośrednictwem 
odpowiednich agend Polskiej 
Akademii Nauk. Spośród za­
gadnień wysuwają się tu na 
czoło: problem zachowania 
czystości powietrza, skalanego 
obecnie gazowymi i pyłowymi 

wydmuchami z kominów hut 
i innych wytwórni, problem 
ochrony wód w rzekach i w7 
stawach zatruwanych stale 
przez odpływy ściekowe z fa­
bryk, problem zużytkowania 
i likwidacji (oby możliwej) 
zwałów odpadów7 wyrzucanych 
za obręb zakładów przemysło- 
w7ych. Otóż można dziś z 
całą pewnością stwierdzić, że 
w dziedzinie uporania się z 
ciężarem tych trosk i niepoko­
jów, polski świat naukowy du­
żo już osiągnął — rzecz jasna 
w granicach tego, co do niego 
należy. Zbadano fakty i zależ­
ności, wskazano metody, opra­
cowano racjonalne wytyczne. 
Trzeba teraz, by praktyka po­
dążyła za zdobyczami wiedzy, 
której rzecznicy dołożyli wszel 
kich starań, by mogła się stać 
pożyteczna.

Przyda się na dodatek kilka 
ścisłych przypomnień. Wystar­
czy zajrzeć do „Informatora 
Nauki Polskiej, 1959—1960”, 
wydanego przez PWN, oraz do 
numeru I z roku bieżącego 
kwartalnika PAN pt. „Nauka 
polska”, by się dowiedzieć, że 
na ziemiach zachodnich i 
północnych działa pięć uni­
wersytetów, cztery politechni­
ki, pięć akademii medycz­
nych, dwanaście nieakademic- 
kich szkół wyższych o charak­
terze technicznym, rolniczym, 
ekonomicznym lub pedagogicz 
nym, przeszło dwadzieścia 
tak zwanych „resortowych” 
instytutów pedagogicznych, 
przeszło dwadzieścia tak zwa­
nych „resortowych” instytu­
tów naukowo - badawczych 
przeszło dziesięć placówek i 
bibliotek Polskiej Akademii 
Nauk, dziewięć towarzystw 
naukowych ogólnych i pięć 
specjalistycznych. Instytut Slą 
ski (w Opolu), Śląski Instytut 
Naukowy (w Katowicach), 
wspomniany Instytut Zachod­
ni (w Poznaniu). Wymienimy 
ponadto ogólno - wydawniczy 
Zakład Narodowy im. Ossoliń­
skich (we Wrocławiu) i Towa­
rzystwo Rozwoju Ziem Zachód 
nich, którego Rada Naukowa 
patronuje różnym pozytyw­
nym na tych terenach poczy­
naniom. Wspomniane powyżej 
trzy instytuty wydały drukiem 
w ciągu 1959 roku 700 arkuszy 
różnych publikacji, a gotowe 
są wydać w roku 1960 — 1500 
arkuszy.

PYTANIE: Jak Pan Pro­
fesor ocenia perspektywy 
rozwoju nauki, zwłaszcza 
nauk humanistycznych, na 
ziemiach zachodnich i pół­
nocnych?

ODPOWIEDZ: Zważywszy 
na intensywność i na tenden­
cję rozwojową prac już pro­
wadzonych na ziemiach za­
chodnich i północnych oraz na 
rosnącą w społeczeństwie i w 
kołach rządzących świadomość 
doniosłości nauki jako czyn­
nika życia gospodarczego — 
można stanowczo przewidy­
wać rozrost badań naukowych 
na interesującym nas obszarze 
(jak zresztą w całym kraju). 
Dodatkowym motywem tutaj 
będzie chęć świata nauki u- 
czestniczenia w obchodach 
1000-lecia Państwa Polskiego. 
Okazują się one siłą aktywi­
zującą działalność badawczo- 
naukową na różnych polach, 
a w szczególności na 'polu hi­
storii. A przecież tam właśnie, 
na zachodzie, w ziemi Polan, 
powstało księstwo Mieszko­
we...

Dodajmy, że ma powstać 
jeszcze jedna placówka PAN 
na Śląsku, mianowicie zakład 
do spraw gospodarczych Gór­
nego Śląska, i zyska może 
wreszcie wykończenie prawno- 

Tętnice i nerwy Warszawy
Prawie 15C0 pojazdów — kursujących w Warszawie na 

36 liniach tramwajowych, 33 autobusowych i 6 trolleybuso- 
wych — ledwo może sprostać rosnącym zadaniom, co naj­
lepiej widać w7 godzinach tzw. „szczytu”. Trudności te są na 
pozór tym bardziej zaskakujące, że przedwojenna Warsza­
wa, licząca o ponad 200 tys. mieszkańców7 więcej, nie miała 
nawet 70 procent obecnego taboru komunikacyjnego. Trzeba 
więc dodać, że liczba pasażerów, przewieziona miejskimi 
środkami lokomocji była w 1938 r. 4 razy niższa, niż w ro­
ku 1958. (API)

organizacyjne dawno już za­
początkowany Instytut Bał­
tycki.

PYTANIE: Czy są na zie­
miach zachodnich i północ­
nych miejscowości lub oko­
lice, które darzy. Pan Pro­
fesor szczególną sympatią? 
I jeśli tak, to czy zechciałby 
Pan Profesor powiedzieć dla 
czego?
ODPOWIEDZ: Tak się skła­

da, że najwięcej -więzów uczu­
ciowych łączy mnie z niektó­
rymi mieszkańcami Jeleniej 
Góry, a to z racji okazanej mi 
przez nich wyróżniającej życz 
liwości. A wiadomo, że istnie­
je zjawisko irradiacji uczuć, 
tak iż sympatie przenosi się z 
grona mieszkańców na całość 
miasta. Jest to jednak sympa­
tia połączona z pewnym smut­
kiem, gdyż Jelenia Góra nie 
jest dziś jeszcze tak piękna 
jaką powinna być. Natomiast 
wyróżniają się tempem ude­
rzającego postępu na przykład 
Gdańsk, Wrocław, Olsztyn, 
Opole, obok zawsze wzorowego 
w pracy, promieniejącego dziel 
nością Poznania. (ZAP)

Handlowa jesień
Ile czego kupimy?

Czy w7ystarczy zimowych botków i płaszczy? Jak 
będą kształtować się w tym roku dostawy wę 

gla? A co z zaopatrzeniem w mięso i ryby? Na ja­
kie artykuły spodziewany jest największy popyt? 

. Odpowiedź na te i tym podobne pytania daje 
plan obrotu towarowego ważniejszych art. spożyw­
czych i przemysłowy ch na IV kwartał br.

Ogólnie biorąc — prognozy 
są pomyślne. Z jednej strony 
handel hurtowy rozporządza 
obecnie zapasami towarów po­
zwalającymi na zaspokojenie 
zwiększających się potrzeb, z 
drugiej — ma zapewnione z 
przemysłu dostawy, odpowia­
dające zamówieniom.

A oto pokrótce, jak przedsta 
wiać się będzie zaopatrzę 

nie rynku w artykuły przemy 
slowe. Zapoczątkowane w III 
kwartale ożywienie sprzedaży 
art. trwałego użytku takich, 
jak: rowery, zegarki, aparaty 
fotograficzne, radiowe, telewi­
zyjne itp. spowodowało, że 
handel hurtowy zaopatrzył się 
na IV kwartał w odpowiednią 
ilość tych towarów. To samo 
tyczy takich artykułów, jak 
tekstylia, odzież, obuwie, ga­
lanteria, ceramika, art. mydlar 
skie i inne.

Duży wpływ na ogólną sy­
tuację w handlu niewątpli­
wie będą miały dokonane już 
uprzednio przez handel przy­
gotowania w dziedzinie uspraw 
nienia form sprzedaży, w tym 
także uproszczenie sprzedaży 
ratalnej. Większemu zapotrze­
bowaniu rynku na artykuły 
przemysłowe towarzyszy sta­
bilizacja zarobków i wypłat. 
Dla zapewnienia planowości 
w realizacji obrotów handel 
musi jednak pogłębiać znajo­
mość aktualnych potrzeb ryn­
ku, w większym niż do tej 
pory stopniu wykorzystać śród 
ki swego oddziaływania na 
przemysł. Należy tu przede 
wszystkim odpowiednie od­
działywanie na poprawę termi 
nowości dostaw, m. in. przez 
egzekwowanie kar umownych, 
nieodbieranie towaru nieza- 
mówionego lub wyprodukowa 
nego niezgodnie z ustalonym 
standardem itp.

na rynku spożywczym? 
Zaopatrzenie w artykuły 

spożywcze będzie zadowalają­
ce. Produkcja pieczywa wy-

Felicjan Sławoj-Składkowski, ostatni pre­
mier sanacyjnego rządu, pisze w swych 
wydanych niedawno na emigracji pamięt­

nikach, że polskie koła rządzące do ostatka wie­
rzyły w moc obowiązującą polsko-niemieckiej 
deklaracji o neutralności z 1934 roku, która 
mówiła, że „oba rządy... w żadnym przypadku 
nie będą się uciekały do stosowania przemocy 
w celu załatwienia spornych spraw”.

T^a wiara, umocniona jesz 
•Ł cze w okresie wzmo­

żonego flirtu z Berlinem — 
w 1938 roku spowodowała, 
że pierwsze zdecydowane 
kroki obronne w postaci 
zmobilizowania wojsk na 
terenie jednego Dowództwa 
Okręgu Korpusu podjęła 
Polska dopiero 23 marca 
1939 roku, to jest po pierw­
szych oficjalnych, teryto­
rialnych żądaniach Hitlera, 
które poprzedzone były 
przecież żądaniami, wysu­
niętymi uprzednio przez 
Ribbentropa. Było już jed­
nak za późno, nawet na 
skonstruowanie z istnieją­
cych dopiero poszczegól­
nych elementów polskiego 
planu wojny z Niemcami.

nieść ma 600 tys. t, co oznacza 
wzrost w stosunku do analo­
gicznego okresu roku ub. o 
2,5 proc. Więcej będzie rów­
nież na rynku mąki pszennej 
(o 5,2 proc) kaszy (o 14 proc.), 
makaronu (o 10,8 proc.), ryżu 
(o 41,3 proc).

Nie powinno też zabraknąć 
na rynku mięsa. Sprzedaż mię 
sa w obecnym kwartale bę­
dzie większa o 7,9 proc, od 
dostaw w podobnym okresie 
roku ubiegłego. Nie będzie też 
kłopotu z kupnem tłuszczów. 
Sprzedaż tłuszczu wieprzowe­
go w porównaniu do sprzeda­
ży roku ubiegłego wzrośnie o 
29,1 proc. Dostawy margaryny 
wzrosną o 4,5 tys. ton, oleju 
zaś o 500 ton (wszystko w sto­
sunku do IV kwartału roku 
ub.)

Większe też będą dostawy 
mleka serów i jaj. Ponadto 
w IV kwartale rynek otrzyma 
zwiększone ilości śledzi solo­
nych i świeżych. Jedynie do­
stawy karpia na zaopatrzenie 
świąteczne będą nieco mniej­
sze niż w roku ub. Nie będzie 
trudności w pełnym zaopa­
trzeniu rynku w przetwory 
owocowe. W pozostałych arty­
kułach takich, jak: papierosy, 
wina, wódki, sól, zapałki — 
jak obiecuje handel — zaopa­
trzenie rynku będzie także wy 
starczające. (API)

Za rok 
już 100 ton 
elany

W bieżącym roku w 
Jeleniogórskich Zakła­
dach Celulozy i Włókien 
Sztucznych im. K-e- 
menta Gottwalda wy­
produkowano pierwsze 
tony nowego polskiego 
sztucznego włókna — 
elany. Tkanin z domie­
szką elany używa się 
do produkcji niemną- 
cych się ubrań. Na ostat 
nich Targach Krajo­
wych przemysł odzieżo­
wy przedstawił 70 wzo­
rów odzieży z elany. 
„Celwiskoza” ma w tym 
roku wyprodukować "0 
ton elany, a przyszłym 
— już 100 ton. ' (ZAP)

„Za późno”. Oczekiwaliś­
my waszej pomocy lotniczej 
od 1 września codziennie. 
Oczekiwaliśmy bombardo­
wania Niemiec i tyłów ich 
armii, druzgocących nasze 
armie, bombardowania, któ 
re mogło oswobodzić cho­
ciaż w części niebo polskie, 
zwolnić tempo niemieckich 
gąsienic i dać nam czas na 
organizację obrony Wisły. 
Dzisiaj jest już za późno” 
— mówił 9 września 1939 
roku pułkownik Jaklicz. za 
stępca szefa polskiego Szta­
bu Głównego przedstawi­
cielowi misji wojskowej 
Wielkiej Brytanii, gdy ten 
odnalazł go w Brześciu.

To „za późno” ciążyło w 
ogóle w sposób kata­

strofalny na całokształcie 
polityki państw Europy wo 
bec HI Rzeszy, a zwłaszcza 
na polityce Anglii i Fran­
cji. Fakt ten podkreśla —- 
w ogłoszonych w Anglii pa­
miętnikach — również tak 
doświadczony dyplomata 
jak Edward Raczyński, dłu­
goletni ambasador Polski w 
Londynie. I nie chodzi tu 
tylko o konkretne kroki po­
lityczne, sankcje wojskowo- 
gospodarcze, ale o podsta­
wowe koncepcje polityczne 
rządów mocarstw zachod­
nich, które zbyt późno za­
częły traktować III Rzeszę 
jako agresora.

Z rozważań wytrawnego 
znawcy polityki Zachodu, 
jakim jest Raczyński, wy­
nika, że rząd brytyjski^za­
czął poważnie liczyć się z 
możnością rozpętania woj­
ny przez Hitlera dopiero w 
sierpniu 1939 roku. W Lon­
dynie lekceważono uparcie 
na przykład wojownicze 
deklaracje Hitlera, składa­
ne na różnych „Parteita- 
gach”, których atmosfera 
do złudzenia przypominała 
obecne zjazdy odwetowców 
w NRF.

Do podobnych wniosków 
dochodzi również w swych 
namietnikach gen. Raszki- 
tis, przebywający obecnie 
w USA b. szef sztabu armii 
litewskiej.

Ale nawet w sierpniu 
1939 roku, gdy rządy 

zachodnie zdawały sobie już 
dobrze sprawę z grozy i bli­
skości nadciągającej nawał 
nicy — nie zrobiły one nic, 
aby postawić jej tamę.

Najlepszym tego dowo­
dem są opublikowane ostat 
nio na Zachodzie i w ZSRR 
dokumenty i opracowania 
rozmów moskiewskich, pro­
wadzonych w sierpniu 1939 
roku między przedstawicie­
lami sztabów Anglii, Fran­
cji i Związku Radzieckiego 
na temat stworzenia wów­
czas koalicji antyhitlerow­
skiej.

Powiększający się wciąż 
krąg pamiętników i doku­
mentów do dziejów wrześ­
nia, genezy i kulis wybu­
chu TI wojny światowej 
pozwala na sformułowanie 
zasadniczego wniosku.

Mocarstwa zachodnie 
aż do ostatka — a Polska 
pozostająca w bezpośred­
niej orbicie ich polityki 
w związku z przyjęciem 
gwarancji aż do marca 
1939 roku, nie brała pod 
uwagę możności rozpęta­
nia przez Hitlera nowej 
wojny światowej.
Działał fetysz zawartych 

z pruskim agresorem umów 
i paktów politycznych, na 
czele z monachijskim. A 
gdy się zorientowano w sy­
tuacji i przystąpiono do 
częściowego zresztą tylko 
działania, było już za 
późno.

Wojciech Sulewski
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„Zawadzające"
Jurek odrabia lekcje. Do pokoju wchodzi 

ojciec i odkręca gałkę aparatu radio­
wego. Sprawozdanie z ostatniego me­

czu piłki nożnej — na cały regulator. Gdy 
Jurek nieśmiało prosi, by nieco ściszyć, tata 
z oburzeniem mówi:

— Jak ci to przeszkadza, idź do kuchni...
Zaledwie rozłożył na rogu kuchennego 

stołu swoje książki i zeszyty — matka każę 
mu iść ,,ze swoimi manelami” do pokoju, bo 
zaraz będzie prasowała. I tak w kółko Ma­
cieju. Rozgoryczony chłopak zostawia oczy­
wiście wszystko i leci na podwórko.

Albo inny obrazek.

Janka rozłożyła swoje czyś­
ciutkie zeszyty szkolne, z 

uwagą rysuje cyrklem koło w 
zeszycie geometrycznym. Na­
gle przychodzi matka z pil­
nym poleceniem, by pobiegła 
do sklepu po kilo cukru, czy 
po papierosy, lub po cokolwiek 
innego. Naturalnie uwaga 
dziewczynki natychmiast się 
rozprasza, a bywa i tak, że już 
nie wraca ona do przerwanej 
pracy.

HISTORIA

POMARZANOWICE na 
północ od Pobiedzisk — 
książęca osada służebna, 
którą utworzyli zabrani do 
niewoli Pomorzanie. Były 
już w XIII wieku.

PRZYBOROWO w pow. 
gostyńskim po razpierwsźy 
zostało zarejestrowane w 
roku 1310. Ponoć nazwa od 
imienia Przebór. A nie dla 
tego, że leżało przy borze?

PRZYKONA —wieś w po 
wiecie Turek ma zaszczyt 
należeć do kilkuset najstar 
szych osad w naszym wo­
jewództwie, a wymienio­
nych w tzw. Złotej Bulli 
języka polskiego z roku 
1136. Wtenczas została za 
pisana jako Prikuna. Do­
chody z niej czerpał arcy­
biskup gnieźnieński.

PRZYSIEKA pod Śmi­
glem podoono w XVII w. 
dostarczała wody źródlanej 
fortecy kościańskiej.

Druga PRZYSIEKA znaj 
duje się w powiecie wą- 
growieckim W r. 1816 ku­
pili tę wieś Moszczeńscy. 
Nie mieli oni poważniej­
szych spraw na głowie, 
więc zwołali zjazd familij­
ny i utworzyli Związek Ro 
dżiny Moszczeńskich. Nie 
wiadomo tylko, czy była to 
organizacja zawodowa.

RADZIM (pow. Oborni­
ki). Tu na wyspie oblanej 
Wartą stał gród, a na pod­
grodziu kościół. Krzyżowa­
ły się w tym miejscu drogi 
z Czarnkowa do Lednicy, z 
Poznania do Rogoźna. W r. 
1418 to już skromna wios­
ka. Dziś na ongiś ruchli­
wym i ludnym terenie szu­
mi las. A warto jeszcze 
wiedzieć, że właśnie Ra- 
dzim urodził niedaleką Mu 
rowaną Goślinę. .

To nie są sytuacje wyssane 
z palca. Czy wiele matek mo­
że z Czystym sumieniem po­
wiedzieć, że w ich domu tak 
się z dziećmi nie postępuje? 
Na porządku dziennym jest 
brak poszanowania dla pracy 
dziecka, brak zrozumienia, że 
— tak, jak dorosłego — nie 
wolno i dziecka odrywać od 
zajęć. Tym bardziej że dziec­
ko jest mniej zdyscyplinowane 
wewnętrznie, nie ma jeszcze 
tak wykształconego poczucia 
obowiązku jak dorosły.

Aiie znaczy to oczywiście, że 
należy zrezygnować z 

drobnej pomocy ze strony 
dziecka przy gospodarstwie. 
Ze względów pedagogicznych 
jest to nawet pożądane, ale pod 
warunkiem, że pomocy takiej 
wymagać się będzie od dziec­
ka w odpowiedniej, nawet z 
góry ustalonej chwili. Między 
matką a córką może na przy­
kład stanąć umowa, że po obie 
dzie córka umyje statki, albo 
że bezpośrednio po powrocie 
ze szkoły zrobi w sklepie ja­
kieś zakupy. Ale gdy dziecko 
swój obowiązek gospodarski 
spełniło i przystępuje do od­
rabiania lekcji, nie przeszka­
dzajmy mu drobnymi, a do­
kuczliwymi i szkodliwymi dla 
wyników nauczania polecenia­
mi. Ponadto — pamiętajmy, 
że musi jeszcze pozostać jakaś 
rezerwa czasu na rozrywkę, na 
spacer itp.

I'elewizor w wielu domach 
ma swoje paradne miej­

sce, radio też, nawet duża lal­
ka w obszernej krynolinie ma 
dla siebie zarezerwowany sta­
ły kącik ha rodzinnej kanapie 
— tylko uczeń nie ma swego 
kąta do odrabiania lekcji. 
Przeważnie dzieje się tak, że 
gdziekolwiek dziecko chce u- 
siąść ze swoimi książkami i ze­
szytami — wszędzie przeszka­
dza pozostałym członkom ro­
dziny. Tak być nie może. Na­
wet w najciaśniejszym miesz­
kaniu musi się znaleźć dla 
ucznia stałe miejsce do pracy. 
Jest to rzecz nieodzowna.

Niestety, pracę dziecka, od­
rabianie lekcji bardzo wielu 
rodziców uważa za rzecz ma­
ło ważną. Z tego się nie żyje, 
to może zaczekać. A potem, 
gdy na świadectwie pojawią 
się złe stopnie — pretensje do 
wszystkich: do szkoły, do nau­
czyciela, do dzieci. Tylko nie 
do siebie.

Oileź mniej dwójek obry­
wałyby nasze dzieci, ile 

mniej powodów-do zdenerwo­
wania i narzekań mieliby ro­
dzice, gdyby zrozumieli tę kar­
dynalną zasadę, że pracy dziec

dziecko
ka nad książką nie wolno lek­
ceważyć i że musi ono mieć 
— nie tylko w szkole, ale i w 
domu — odpowiednie warunki 
do niej.

Zresztą nie jest to tylko 
sprawa miejsca w pokoju. Jest 
to — szerzej rzecz biorąc — 
sprawa pozycji uczącego się 
dziecka w życiu rodziny. Mu- 
simy znaleźć w ciągu dnia bo­
daj kilka chwil na postawie­
nie dziecku pytania: co było 
dziś w szkole, z czego odpo­
wiadałeś, jak ci poszło? Po­
winniśmy zajrzeć do jego szkol 
nego dzienniczka, do zeszytu. 
Niech nasze dziecko — obojęt­
ne czy chodzi do I czy też XI 
klasy — czuje, że jest w domu 
ktoś, kogo jego nauka intere­
suje, dla kogo nie jest rzeczą 
obojętną co się dzieje w jego 
klasie.

WIADOMO: uczeń ma o- 
bowiązek solidnie przygoto­
wać się do szkoły, ma obo­
wiązek być dobrym synem 
czy córką, ale ma też i swoje 
prawa. I o tym rodzicom nie 
wolno zapominać.

Stanisława Orzełowska

Ta ręka, która przez 
wiele miesięcy zachęca 
la Was do przyjaźni z 
„Moim miasteczkiem”, 
wyciąga się' do Was po 
raz ostatni. Tym bar­
dziej, przeczytajcie po­
niższe wiadomości, któ­
re, jak zwykle, pocho­
dzą wyłącznie z pierw­
szej ręki...

MÓJ SYNEK I JA
W kilka dni po roz 

poczęciu roku szkol­
nego mój synek A- 
lek, lat 7, uczeń kla­
sy II, wysłuchać 
musiał dłuższej ty­
rady ojca na temat 
tego, co powinno na 
leżeć do obowiązków 
szkoły, a w czym mo 
gą pomóc rodzice. 
Trudno żądać, by 
szkoła dostarczała 
uczniom podręczni­
ków, czy mundur­
ków i obuwia. Nie 
mam pretensji o to, 
że cukierki, jabłka o-. 
raz rogaliki zasadni­
czo kupują wyłącznie 
rodzice. Chodzi o co 
innego.

^aózcza. dzlólap..

W 25 ROCZNICĘ ŚMIERCI K. CIOŁKOWSKIEGO
Rzym i okolice wyobrażamy so­
bie zazwyczaj jako wysoko zur­
banizowany zespół miejski z po­
tokami aut, trolleybusami i auto­
karami. A jednak nasi turyści, o- 
glądający Wieczne Miasto z oka­
zji Olimpiady, widywali nieda­
leko stolicy Italii także takie oto 

pojazdy...
Fot, — A. Bartosik

Czy wiecie, o co po 
prosił Alek? O pienią 
dze na kałamarze do 
ławek szkolnych...

Nie zdziwię się, je­
śli jutro mój drugo- 
klasista zażąda „stów 
ki” na ziemniaki dla 
kasztelana!

. WODA WYŻEJ

Niemało zmian przy 
sporzyła miastu nie­
dawna awaria wodo­
ciągowa. W wielu do 
mach rozlegały się ra 
dosne okrzyki dziat­
wy, której nie zmu­
szano do mycia. Po­
ważną zwyżkę frek­
wencji zanotowano w 
lokalach z prawem 
wyszynku, gdzie mi­
mo awarii nie narze­
kano na słabe ciśnie­
nie.

W paru wypadkach 
spragnieni wody za­
kupywali większą i- 
lość periodyków ilu­
strowanych i prze­
puszczali je przez wy­
żymaczki od pralek. 
Efekty były nie naj­
gorsze.

ŻYCIE

Fragment kalenda­
rzyka w bratnim or­
ganie, to znaczy w 
„Glosie Wielkopol­
skim”:

OPERETKA — ul. Nie 
złomnych — g. 19 „Ży­

Marzyciel z Kaługi
„Rodzaj ludzki nie pozostanie wiecznie na ziemi, lecz w po- 

szukiwaniu światła i przestrzeni, będzie nieśmiało dobijać się 
najpierw do granic atmosfery, aby następnie opanować całą 
przestrzeń układu słonecznego...”

cie paryskie” 
około godz. 22).

Koniec około 22? I 
to ma być życie?

DO CZYTELNIKA

Czytelnikowi nale­
ży się parę zdań wy­
jaśnienia w związku 
z zagadkowym sfor­
mułowaniem podpisu 
pod dzisiejsze zdję­
cie. Otóż wszystkich 
interesujących się pro 
blemami „Mojego mia 
steczka” pozwalam 
sobie pożegnać, dzię­
kując za dotychczaso­
wą cierpliwość i od­
syłając ich równo­
cześnie do innego or­
ganu, który sprawy i 
sprawki Poznania 
traktować będzie co 
tydzień z dużą pieczo 
łowitością. Za parę 
dni ukaźe się bowiem 
pierwszy numer „Szpi 
lek” z dodatkiem pod 
nazwą... „Kaktus”. 
Zachęcając do uważ­
nej lektury moich sta 
łych i wiernych czy­
telników, liczę na 
życzliwość i zaintere­
sowanie nie mniejsze 
od tego, jakiego do­
świadczał niżej pod-

pisany przy redago­
waniu „Mojego mia­
steczka”.

Przy okazji speł-
niam prośbę Minister 
stwa Komunikacji, 
które nadesłało list w 
sprawie notatki w 
„Kaktusie” z dnia 29. 
9. 1959. Autor notatki 
nieświadomie naraził 
na szwank dobre imię 
pracowników Depar­
tamentu Zaopatrzenia 
M. K., sugerując ja­
koby załatwienie spra 
wy w tej instytucji 
uzależnione było od 
postawienia kolacji. 
Informacje okazały 
się nieścisłe, a więc 
i zarzuty wobec pra­
cowników Minister­
stwa są jak najbar­
dziej nieuzasadnione, 
o czym gwoli ścisłości 
komunikujemy.

Tak więc, po załat­
wieniu ostatnich 
spraw — z czystym 
sumieniem możemy 
przejść na nowy etap 
pracy.

Do zobaczenia na ła 
mach kaktusowego do 
datku w „Szpilkach”.

Napis ten umieszczono na 
grobie, zmarłego 19 września 
1935 r. wielkiego uczonego ro­
syjskiego, Konstantego Cioł­
kowskiego, syna Polaka — ze­
słańca.

Przez 40 lat Ciołkowski - 
„zwariowany nauczyciel” - 
jak zwali go ci, co nie rozu­
mieli jego dążeń, geniusz — 
dla tych, którzy tak, jak on, 
snuli marzenia o żeglarstwie 
międzyplanetarnym, opraco­
wywał teoretycznie jego pod­
stawowe zagadnienia. Swoimi 
projektami wyprzedzał dale­
ko rozwój techniki. Spogląda­
jąc na jego rysunki sprzed 47 
lat, fachowcy są pełni najwyż 
szego podziwu. W pracach Ciol 
kówskiego znajdują się do­
kładne wyliczenia i schematy, 
napędu rakietowego.

Miał uczony, jakby szcze­
gólny dar przewidywania dróg 
rozwoju techniki lotniczej. 
Wyprzedził m. in. o 3 lata kon 
strukcję Zeppelina, dając plan 
i opis metalowego sterowca. 
Po raz pierwszy w Rosji, bu­
duje tunel aerodynamiczny.

Sięgnijmy do jego książek, 
które zdumiewają śmiałością 
doboru tematów: „Samoloty 
odrzutowe” — „Przyrządy ra­
kietowe w badaniu stratosfe- 
ry”, „Badanie przestrzeni przy 
pomocy przyrządów odrzuto­
wych”. W sumie — 150 dzieł, 
które ujrzały świat dopiero 
po Rewolucji, kiedy uczony, 
już w sędziwym wieku, otrzy­
mał warunki do twórczej pra­
cy.

Przed tym koszty swoich ba 
dań pokrywał ze skromnej 
pensji nauczyciela w mieście 
Kaługa. Tymi samymi środ­
kami tworzył doniosłe odkry­
cia: badanie ruchu rakiety W 
przestrzeni bez obciążenia, wa 
runki startu rakiet z różnych 
planet, ich powrotu na Zie- 
mię...

Gdy umierał — przed 
laty — jego idee były już rea­
lizowane w instytutach nauK 
wo-badawczych i fabrykach 
ZSRR. (API)

Zycie w pobliżu absolutnego zera X Bakteria atakuje X Leć, Ikarze, w słońce 
Odkryta tajemnica X Kura nie smakosz, ale... X Problem „wydojonych14 chmur 

II

"O adziecki biolog, Iwan Tumanów 
•**' tak uodpornił na inróz zwykłą 

czarną porzeczkę, że podczas ekspe­
rymentu nie przestawała rosnąć na­
wet w temperaturze minus 253 stop­
ni Celsjusza, to jest zaledwie o 20 
stopni wyższej od absolutnego zera. 
W zwykłych warunkach czarna po­
rzeczka wymarza przy temperaturze 
minus 40 stopni.

Eksperyment ten przeprowadził 
prof. Tumanów w stacji sztucznego 
klimatu w Moskwie, w ramach do­
świadczeń nad sposobami zwiększe­
nia wytrzymałości roślin na niskie 
temperatury.

Biolog amerykański, B. E. Yolcani 
odkrył bakterię, która atakuje 

wirusa mozaiki tytoniowej. Bakterie 
te znaleziono w pewnym stawie w 
Kalifornii. Pod wpływem wydziela­
nych przez nie enzymów, białkowa 
otoczka wirusów zostaje zniszczona.

Biologowie wiele sobie obiecują

po tym odkryciu, gdyż na ogół nie 
dysponowali oni dotychczas żadny­
mi środkami pozwalającymi zbadać 
strukturę wirusów.

Któregoś dnia człowiek będzie 
mógł fruwać w powietrzu, 

machając parą sztucznych skrzydeł, 
przytwierdzonych do ramion.” Zda­
nie to wypowiedzieli dwaj uczeni 
chilijscy, którzy na poparcie przy­
toczyli wyniki obliczeń:

Człowiek wagi 70 kg, wyposażony 
w urządzenie do latania o ciężarze 
30 kg, potrzebuje skrzydeł długich 
po 3 metry, o powierzchni 6 metrów 
kwadratowych każde. Aby utrzymać 
prędkość do 80 km ra godzinę, bę­
dzie musiał poruszać skrzydłami 35 
razy na minutę. Siła pojedynczego 
uderzenia skrzydła równałaby się 
około 20 kg. Wysiłek człowieka-pta- 
ka byłby więc równy wysiłkowi pie­

chura, idącego nieprzerwanie w tem 
pie 30 kroków na minutę.

^Zwiększające się nasilenie cho- 
rób nowotworowych, obserwo­

wane na całym świecie, potwier­
dzono jeszcze raz w sprawozdaniu 
szwedzkich władz zdrowia. Wymie­
nia się tam, że w roku 1958 było w 
Szwecji prawie 20 tys. zachorowań 
na raka. Rok wcześniej zmarło nań 
12 515 osób. Najwięcej ofiar zabiera 
rak płuc. Podczas, gdy z ogólnej licz 
by chorych na raka udaje się ura­
tować jedną trzecią, to z chorych na 
raka płuc tylko jedną dziesiątą.

Porcelana chińska ma od wieków 
opinię najlepszej na świecie. 

Wyroby ludowych artystów znane 
były już w XIII w. W Europie gla­
zura tych wyrobów znana była pod 
nazwą seledynu. W ciągu ostatniego 
stulecia i kilkunastu lat przed wy­
zwoleniem kraju, garncarstwo chiń­

skie niemal zupełnie zanikło, gdyż 
nie niosło konkurować z tanimi wy­
robami zagranicy. W zapomnienie 
poszła również tajemnica produkcji 
słynnych wyrobów z Lungtsjuanjao.

W roku ubiegłym ministerstwo 
przemysłu lekkiego ChRL powołało 
specjalną komisję, której zadaniem 
było odtworzenie procesu technolo­
gicznego. Prace *wykopaliskowe na­
gromadziły wiele materiałów, które 
pozwoliły przystąpić do wykrycia 
zapomnianej tajemnicy. Po dwóch 
miesiącach prób wysiłki komisji za­
kończyły się sukcesem. Otrzymane 
wyroby nie ustępują słynnej dawnej 
chińskiej porcelanie.

zy kury pozbawione są zmysłu 
smaku? Potwierdzano to do­

tychczas. lecz zaprzeczają temu o- 
statnie badania uczonych amery­
kańskich.

Okazało się, że kury posiadają 
podniebieniu i języku 35—40 k 
ków smakowych (człowiek 
około 4 tysiące). Mimo to 
trafi rozróżnić cztery rodzaje si , 
ków: słodki, kwaśny, słony * ? na’ 
czego nie jest w stanie d0!*0” sio 
przykład kot (nie reaguje 
dycz).
P roby wyw oływania sztuCJ^ar- 
* deszczu znajdują już córa' 

dziej praktyczne zastosowa 
związku z tym powstać m°g^ 
kawę zagadnienia natury Pr ,0 
Chodzi mianowicie o ustalenie, 
kogo należy woda, znajdująca 
danej chwili w chmurze. es 
wiem zostanie ona „wyd.0J desz- 
jedną okolicą, nie zan,CnSI®re“ensjc i 
czu dalej. Stąd łatwo o pretensj 
procesy o „kradzież desze • ze 
wątpliwości nie znaleziono J 
rozwiązania. Opr . z. S.
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Dyrektorzy odpowiadają 
na pytania Czytelników

Pracownicy poszukiwani
Kilku fachowców na stanowisko inspektora 
nadzoru inwestycyjnego przyjmie w teren Wo­
jewódzkie Zjednoczenie Państwowych Gospo­
darstw Rolnych w Poznaniu. Wymagane kwa­
lifikacje: wykształcenie wyższe lub średnie 
i uprawnienia budowlane. Warunki płacy do 
omówienia w Inspektoracie Kadr, Poznań, ul.

|ODDAM
I duży dom do rozbiórki

w centrum miasta.

Konferencja prasowa na łamach „Głosu
Fredry 12, pokój nr 62, III piętro. U179g

Zgłoszenia: Libelta 31, I piętro.
U484g

Kilka dni przed VI Targami Krajowymi nasi sprawo­
zdawcy targowi zwrócili się do Czytelników z prośbą 

o nadsyłanie pytań i uwag związanych z tą imprezą. Na py­
tania te pragnęliśmy uzyskać odpowiedzi od osób kieru­
jących poszczególnymi działami handlu i produkcji. Spra­
wozdawcy zaproponowali konferencję prasową za pośred­
nictwem i na łamach „Głosu”. Dzisiaj — dotrzymują słowa.

Niestety, nie w pełni dopisali Czytelnicy. Nadesłać o nie­
wiele pytań, choć wydawało się, że pomysł zainteresuje ogół 
poznaniaków.

A oto niektóre pytania i odpowiedzi:
A. RADOMSKA: Kiedy 

przemysł odzieżowy zacz- 
nie produkować na miarę 
wszystkich klientów,
lub kiedy w 
wstanie sklep 
wych”?

H. WAKSMAN: 
nier Zjednoczenia

Poznaniu po­
dia „nictypo-

naczelny inży-
Przemysłu O-

nowe wzory, które są zapowie­
dzią dalszej poprawy podaży. Mię 
dzy innymi Poznań ma „Krę” z 
termostatem w cenie około 3.000 
zł, produkcja do końca 1961 r. — 
3.500 sztuk; Zakrzów ma prototyp 
„Alko” (2.800 zł, termostat, 2.500 
sztuk); są też trzy prototypy pra­
lek: z Wrocławia, Kielc i Chojno­
wa. Poznański „Pometal” pokazał

nywane są z półrocznym wyprze­
dzeniem, ale prawie wszyscy od­
biorcy zaznaczają, że chcieliby o- 
ciebrać towar dopiero np. w czerw 
cu lub lipcu. Rezultat — produ­
cent wykonuje niektórych za 
mówień, bowiem nie ma miejsca 
na magazynowanie towaru, który 
zostaje wyprodukowany zimą, a 
ma być odebrany latem. Prawdo­
podobnie również handel broni 
się przed zbyt wczesnym odbio­
rem towaru — także z braku od­
powiednich magazynów w hur­
towniach czy na zapleczach skle­
pów. Taka — jak sądzę — jest 
przyczyna braku m. in. tenisówek, 
właśnie w okresie letnim.

Odpowiedzi zebrali:
Eugeniusz Cofta 
Zbilut Sęk $

Szlifierzy, ślusarzy, ślusarzy narzędziowych, 
monterów elektryków (nawijaczy), murarzy, 
hydraulików, brukarzy ze znajomością robót 
torowych, robotników niekwalifikowanych 
oraz robotnika magazynowego przyjmie zaraz 
Zakład Remontowy Energetyki, Poznań, Zgło­
szenia przyjmuje Dział Kadr, Poznań, Nowo-
wiejskiego 11, IV piętro, pokój 98. KG602

Zatrudnimy zaraz plastyka i dekoratora ze 
znajomością liternictwa. Warunki pracy i pła­
cy do uzgodnienia na miejscu. Zgłoszenia kie­
rować do Dyrekcji MHD Artykułami Gospo­
darstwa Domowego, Poznań, ul. Konfederacka,
barak 5. K6572

Starszego ekonomistę z wyższym wykształce­
niem ekonomicznym — przyjmie natychmiast 
Poznańskie Przedsiębiorstwo Handlu Sprzę­
tem Rolniczym, Poznań, ul. Katowicka 1, tel. 
544-51, 20-19. Wynagrodzenie wg układu zbio-
rowego pracy. K6680

Przetargi Komunikaty
Państwowe Gospodarstwo Rolne Jeziorki, po w. 
Poznań — ogłasza przetarg na sprzedaż 12 szt. 
koni roboczych. Cena wywoławcza od 3.000 do 
5.000 zł. Przetarg odbędzie się w dniu 30. IX. 
1960 r. o godz. 9 na podwórzu PGR Jeziorki. 
Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej wpłacić należy przed przystąpieniem
do przetargu w kasie PGR Jeziorki.

Lokale

Pokoje sublokatorskie od 
najtańszych do komfor­
towych poszukuje „Par- 
ceio-Willa”, Armii Czer­
wonej 29. 11297g

K6671

Zamienię dwa pokoje z 
kuchnią i pokój z kuch­
nią na trzy pokoje z ku­
chnią, komfortowe. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 11168g.

dzieżowego: Zamierzamy wpro­
wadzić do produkcji — częściowo 
już w czwartym kwartale — do­
datkowe rozmiary odzieży na oso­
by tęższe, szczuplejsze lub wyższe 
niż przeciętnie. Na początku przy 
szłego roku, odzież męska będzie 
w 42 rozmiarach, a chcemy dopro 
Wadzić do dziewięćdziesięciu.

Konfekcja damska również zo­
stanie wzbogacona w numeracji. 
„Nietypowe” rozmiary będą prze­
kaz. wane przede wszystkim do 
sklepów dla nietypowych. Należa­
łoby postarać się o taki sklep i w 
Poznaniu, ale to nie do nas już 
należy. Istnieje także projekt 
zróżnicowania cen na poszczegól­
ne rozmiary. Na małe wychodzi 
przecież mniej materiału.

nam pralkowirówkę pierwszy
taki model w kraju, produkcja 
przyszłoroczna — 30 tysięcy sztuk. 
Wniosek: jak uporamy się z pral­
kami, przystąpimy do lodówek.

Imprezy SFOS
Spółdzielnia Pracy Metalowców im. 1 Maja, 
w Poznaniu, ulica Kilińskiego nr 14, zatrudni: 
tokarzy, pracownika magazynowego oraz pra­
cownika placowego. Zgłoszenia przyjmuje 
Kierownik Techniczny w biurze, przy ul. No-

J. NOWAK: Na każdych 
Targach pokazuje się nowe 
wzory mebli, podobno przyj­
mowanych potem do pro­
dukcji, tymczasem nie moż­
na tych wzorów nabyć w 
sklepach. Czy tak samo bę­
dzie z ostatnią kolekcją?

S. KAZIMIERSKA: Czy 
myśli się o wyprodukowaniu 
jakiegoś uniwersalnego ze­
stawu mebli kombinowa­
nych, żeby można było po­
jedynczo meblować mieszka 
nie, bez ryzyka, iż następ­
nym razem nie znajdzie się 
podobnego do kompletu?

— Ż. SZYMAŃSKI: dyrektor 
techniczny Zjednoczenia Przemy­
słu Meblarskiego: — Do 1965 roku 
przewiduje się całkowitą wymia­
nę produkowanych wzorów, wy­
pada to corocznie 20 proc, nowych 
modeli. Wartość tej produkcji wy 
niesie w przyszłym roku 27 proc, 
ogółu obrotów. Ponieważ mamy 
odnowić całą kolekcję, corocznie 
musimy opracować blisko 200 wzo­
rów, by każdą fabrykę obdzielić 
nowymi modelami, a to dopiero 
początek masowej produkcji. Tym

T. KERBER: Kiedy prze­
mysł obuwniczy odstąpi od 
rozmiarów angielskich? Da- 
je to różnicę 2—3 cm na roz­
miarze. Czy Radom dostar­
czy obuwie na zimę na po­
dwójnej podeszwie i szero­
kich czubkach? Czy do obu­
wia w kolorze wiśniowym 
nie można by zarazem otrzy­
mywać podobnych sznuro­
wadeł?
INŻ. A. GAJUS — naczelnik dzia 

łu produkcji obuwniczej Zjedno­
czenia Przemysłu Skórzanego: — 
Numerację angielską (nr: 7, 7,5, 
8 itd.) stosuje się w większości 
krajów, stała się ona międzynaro­
dową. Różnice są znacznie mniej­
sze '— do 3 mm na pół numeru. 
Dla wygody kupujących wprowa­
dzamy dodatkowe rozmiary, okre­
ślające tęgość stopy. Jest ich kil­
ka, na obuwiu są oznaczone lite­
rami: F, G, H i GB i odpowiada­
ją wąskim, szerokim stopom,' oraz 
niskiemu i wysokiemu podbiciu. 
Zamówienia na rozmiary wyko­
nujemy na żądanie handlu, mo­
żemy je zrealizować w każdym 
rozmiarze i ilości. Jednocześnie 
we Wrocławiu prowadzi się bada­
nia naukowe, aby ustalić propor­
cję produkcji poszczególnych nu-
merów obuwia.

♦ Buty na 
szwie, to nie 
Takie obmyje

podwójnej pode- 
sprawa Radomia, 
robi dziś Nowy

Dzisiejsza, 
la września

ostatnia niedzie- 
przynosi z sobą

kilka imprez związanych z ob 
chodem Miesiąca Odbudowy 
Kraju, a organizowanych 
przez Komitet Miejski SFOS.

W godz. od 11—13 grać bę­
dzie w parku im. Kasprzaka 
orkiestra dęta Zakładów Me­
talurgicznych „Pomet” pod 
batutą St. Josko wiaka. O tym 
samym czasie odbędzie się 
koncert wojskowej orkiestry 
dętej na pl. Wolności.

W Kickrzu, na jeziorze, 
Jacht Klub „Szkwał” przy Ko 
mitecie Miejskim ZMS urzą­
dza regaty żeglarskie o pu­
char Komitetu Miejskiego 
SFOS. Początek o godz. 10,30.

Najatrakcyjniejszy koncert 
urządza SFOS w sali Izby 
Rzemieślniczej o godz. 17. Bę­
dzie to impreza rozrywkowa 
pod hasłem „Dzieci-dzieciom”. 
W programie tańce, piosenki, 
występy solistów oraz mło­
dzieżowego zespołu akordeo­
nistów MPK. Opracowanie 
artystyczno-muzyczne Z. Woź 
nie wieża. Konfęrąnsjerka A. 
Krakowskiego.

Bilety wstępu do nabycia
przy 
czej.

kasie Izby Rzemieślni- 
(g) .

wowiejskiego 13/15, ód godz. 8—10. K6603

Sopot — 2*/i pokoju z Ku­
chnią. samodzielne — za­
mienię na 2 pokoje z ku­
chnią, samodzielne — Poz 
nań. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 11323g.
Pokój wyłączony do 20.000 
źł — kupię. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla U329g.

czasem mebli stale brak, 
czekać do 3 miesięcy na 
„idą” w 15 dni.

Poprawę sytuacji widzę

zamiast 
klienta,

w prze-
myślę zdecentralizowanym. My 
produkujemy połowę mebli, re­
sztę daje na rynek spółdzielczość, 
przemysł terenowy i rzemiosło. 
Gdyby tak ci producenci zechcieli 

< przejąć nasze wzory, nowych me­
bli byłoby na pewno więcej.

Podobne żądania, jak p. Kazi­
mierska, przedstawili nam impor- 
terzy naszych mebli. Taki kom­
plet jest już w opracowaniu i mo- 
ńel nia być gotowy w przyszłym 
kwartale. Przewiduje się tam 

kredens, komodę, bieliźniarkę, 
biblioteczkę, tapczan lub łóżka, 
s oł, stoliki okolicznościowe, miej 
see do pracy. Równocześnie z eks 
portem, część tej produkcji trafi 
ha rynek wewnętrzny.

w HOFFMANN: Czy han 
nel obserwuje spadek popy­
tu na pralki? (Czytelnik 
przeciwstawia je lodówkom, 
których brak w sklepach i 
Proponuje produkować je 
kosztem pralek):»

T' "ALŁ w imieniu naczel- 
' ka Wy ZiałU artykułów zmecha- 

A Centralnego Zarządu
się p Ni6’ nie obserwuje 
łem lkl Stały słę dziś artyku- 

pOtrzeby‘ w P”y- 
nek „ °kU dostarczymy na ry- 
tysi^T. 4’° tysi^y pralek i 56 
dą lodowek krajowych, a doj 
dukcii CZ>e Z irnPortu oraz pro- 
również decentraliz°wanej, która 
sztuk ran °?hodzl do 100 tysięcy 
może nr lnie' L°dówki natomiast 
k!uCzOwv ^k°WaĆ tylko Przemysł 
Potrzeb tr u te-Z na zaRPokojenie 
czekać. NZeba ^eszcze trochę po- 

a Targach pojawiły się

Kierownika gospodarstwa z wyższym lub śred 
nim wykształceniem z dłuższą praktyką za­
trudni zaraz Rolniczy Zakład Doświadczalny 
Zajączki, pow. Ostróda. Uposażenie zgodnie 
z układem zbiorowym pracy Ministerstwa Rol­
nictwa. Podanie z życiorysem przesyłać pod 
adresem: Dyrekcja Rolniczych Zakładów Do­
świadczalnych WSR w Olsztynie, poczta Ol-
sztyft 5, blok 10. K6614

Parcelę opłotowaną przy 
ul. Podkomorskiej, sprze 
uam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla_11320g.______________ _  
Parcelę pod domek jedno 
rodzinny kupię, względ­
nie wykonam stan suro­
wy za parcelę. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 11501g.

Targ i Bydgoszcz, i nie ma trud­
ności z produkcją. Dziwne, że ich 
Wasz Czytelnik szuka;

♦ Sznurowadła dostarczamy do 
każdej pary butów. Panu Kerbe- 
rowi chodzi zapewne o sznurowa­
dła wymienne. Tak, są tylko dwa 
kolory w handlu. Pełny wybór 
znajdą klienci w naszych sklepach 
fabrycznych. Czy są możliwości

28 września 
ostatni termin

otwarcia takiego Poznaniu?
Macie sklep Chełmka, jest możli­
we otwarcie sklepów innych za­
kładów — Radomia, Nowego Tar­
gu, Otmętu, ale to już zależy od 
miejscowych władz.

F. C. — POZNAŃ: Dlacze­
go w okresie czerwca, lipca 
i sierpnia, zarówno w Pozna 
niu jak i na Wybrzeżu nie 
można było nabyć dziecię­
cych i młodzieżowych teni­
sówek?

ZBIGNIEW S.: Dlaczego 
turyści mają latem kłopoty 
z nabyciem w sklepach spor 
towych pojedynczych zaty-
czek do materacy 
wych?

— A. SZCZEPANIAK — 
tor Biura Zbytu Wyrobów

gumo-

dyrek- 
Gumo-

wych: — Problem, niby błahy, a 
jednak istotny.

♦ Niestety, nie spotkaliśmy się 
u nas z ofertą handlu, by dostar­
czać do sklepów zatyczki dla po­
jedynczego kupna. Sądzę jednak, 
że można problem załatwić podo­
bnie, jak w przypadku dmucha­
nych kajaków typu „Karaś”. Do­
starczamy do nich specjalne ap­
teczki z łatkami do klejenia i kom 
pletem zapasowych zatyczek. Chy­
ba należałoby podobne apteczki 
przeznaczać i do materacy. Nie­
wiele podniosłyby one koszt ma­
teraca, a skończyłyby się kłopoty 
turystów z tym sprzętem. Czeka­
my na propozycję handlu.

> Producent tenisówek, Gru­
dziądzkie Zakłady Przemysłu Gu­
mowego wykonuje wszystkie zle­
cenia odbiorców. Niestety, tak się 
zdarza, że wprawdzie zamówienia 
danego towaru sezonowego doko-

1 października rozpoczyna 
się rok szkolny w Szkołach 
Przysposobienia Zawodowego. 
W Poznaniu mamy takich 
szkół sześć i przyjmują one 
zgłoszenia kandydatów do 
dnia 28 bm.

Dziewczęta mogą się zgła­
szać na następujące specjali­
zacje: handlowo-gospodarcza, 
handlowo-odzieżowa i gospo­
darczo odzieżowa, a chłopcy 
do szkół metalowo-elektro- 
technicznych, metalowo-moto 
rowych i elektryczno-motoro- 
wych. Nauka trwa 2 lata.

Bliższych informacji udziela 
Inspektorat Szkolny m. Pozna 
nia, Nowy Ratusz, ul. Czer­
wonej Armii, (g)

INFORMUJEMY
Poznańskie Koło Polskiego Zw.

Filatelistów urządza 26 bm. o go­
dzinie 18.30 w gmachu dyrekcji 
Poczty, ul. Kościuszki 77, pokaz 
stempli z okazji stulecia polskie­
go znaczka pocztowego. W czasie 
pokazu stosowany będzie okolicz­
nościowy datownik.

Poznańska Spółdzielnia Spożyw 
ców organizuje dla członków po­
kaz trykotarstwa maszynowego i 
ręcznego, który odbędzie się w 
poradni, ul. Woźna 19/20, 6 paź- • 
dziernika br. o godz. 18. Zapisy 
ptzyjmuje Dział Społeczno-Samo- 
rządowy PSS, ul. Grunwaldzka 55 
— barak 5.

Rutynowaną, samodzielną 
gospodynię do prowadze­
nia domu na dobrych wa­
runkach przyjmę. Godz. 
15—17. Poznań, Wielka 17 
m. 14. J1039g
Ogrodnik - warzywnik - 
kwiaciarz z referencjami 
potrzebny natychmiast. (9 
hal zimnych, 1 ogrzewa­
na, 1 hektar ziemi). Mie 
szkanie zapewnione. Gło­
wacki, Warszawa 25, Pu­
ławska 117/8. K6565
Potrzebna zaufana pomoc 
domowa. Poznań, Słowac 
kiego 17 m. 6. lU22g

Zdolne 4 bieliźniarki, 1 
krojczynię do szycia bie­
lizny męskiej na eksport. 
Debre warunki, zaraz 
przyjmę. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Swierczewskie- 
go 3 dla U321g._______

Pomoc domowa potrzeb­
na zaraz. Informacje od 
°odz. 14—16 — Poznań, 
Świerczewskiego lla m. 6. 
 11336g 
Pomoc domowa potrzeb­
na zaraz. Armii Czerwo­
nej 12 m. 2. 11368g
Pracownice, które praco­
wały przy nalewaniu, ety 
kietowaniu butelek — po 
trzebne. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 11441g.

Gospodyni domowa samo 
dzielna, uczciwa, spokoj­
na, stała lub dochodząca, 
z dobrym gotowaniem i 
wszechstronną znajomo­
ścią gospodarstwa domo­
wego do bezdzietnego 
małżeństwa — potrzebna. 
Zgłoszenia ze świadectwa 
mi, ul. Ostrobramska 25b. 
_____________________ 11468g 
Potrzebny pracownik sta­
ły, do gospodarstwa rol­
nego. Puławski, Poznań 
25, Spławie, Szczepanko­
wo 144.______________ U424g
Gospodyni dobrze gotu­
jąca na 8 godzin dziennie 
lub panna do dzieci ni 
stałe — zaraz potrzebna. 
Dzierżyńskiego 82 m. 3.

11496g
Krawcowa lub bieliźniar- 
ka młodsza ukończone lat 
18, miejscowa —.potrzeb­
na do pracowni hafciar­
skiej. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 11517g.

Dochodząca na 2—3 godzi
ny rano potrzebna.
Marszałkowska 2 m. 4 po
godz. 16.

.Nauka

11518?

Część lokalu warsztato­
wego oddam — śródmie­
ście. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla U492g.
Pan samotny szuka sa­
modzielnego pokoju. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 11504g.
Prayjmę na pokój ume­
blowany, najchętniej 1 
osobę. Płatne z góry na 
dwa lata. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, SwierczewsiCe- 
go 3 dla 11505g.

Doktor med. Jerzy Ehren 
kreutz, specjalista chorób 
wenerycznych i skórnych, 
wznowił przyjęcia Poz­
nań, Dąbrowskiego 4, II
piętro. 10160g

Tańców szybko uczę. Po 
znań, Mickiewicza 27 m.
7. 11446g

Maszynę do szycia kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
1l457g.

Bufety, witryny, szafki 
pod telewizory korzyst­
nie sprzedam. Poznań - 
Antoninek, Browarna 24. 
_____________________ 11590g 
Młode nioski rasy leg­
horn oraz kaczki hodowla 
ne sprzedaje Adam Smo­
ło chowski, Poznań - Krze
siny. 11290g
Cegłę paloną pełną I gat. 
poleca prywatna Cegiel­
nia Luboń, Kościuszki 59. 
_______ 11352g 
Ziemniaki jadalne, odmia
ny „Bintie” 
wprost z pola, 
nowska, Wiry 
ma.

sprzedaję 
W. Czcs- 
k. Lubo- 

lL569g
Samochód „Simca-Aron- 
de” sprzedam. Poznań, 
Sczanieckiej 6 — garaże, 
oglądać od poniedziałku
godz. 16—18. H373g
Z powodu likwidacji ho­
dowli — sprzedam lisy 
srebrzyste,' platynowe, 
niebieskie wraz z klatka 
kami. Leszno, Swięcichow 
skn 29, 11386g
Sprzedam motocykl WSK 
nowy i używany — 5.200 
zł. Łozowa 78 (hotel — 
portiernia). 1152 5g
Samochody do sprzeda­
nia: „Octavia, „Warsza­
wa”, P-70, „Wartburg” i 
inne. Oglądać: Nad Wierz 
bakiem 5, tel. 532-48. do­
jazd tramwajem 9, 11.

__  11526g
Maszynę do szycia, okrą­
głe czółenko, dobrą — 
sprzedam. Żydowska 15/18
m. 6a. 11546g
Polecam szafy forniro- 
wane 3-drzwiowe. Poz- 
nań-Górczyn, Albańska 8
— stolarnia. 11565g

Dnia 23 września 1960 r. zasnął w Bogu, po 
długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sa­
kramentami św., nasz najdroższy ojciec, teść 
i dziadek, śp.

Zamienię 3-pokojowe, 
komfortowe, samodziel­
ne, telefonem — na dwa 
mieszkania, w nowym bu 
downictwie. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 11529g.

Poszukuję pokoju sublo­
katorskiego. Możliwość 
korzystnej współpracy
chałupniczej. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 11535g.

Odstąpię pokój komfor­
towy w okolicy Parku Ka 
sprzaka, za zwrotem kosz 
tów remontu. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 11542g.
Mieszkanie w nowym ou- 
downiotwie 2 pokoje z ku 
chnią zamienię na dwa 
mniejsze. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 11551g.

Zamienię Poznań, sa-
modzielne, wyłączone, po 
kój, kuchenka, łazienka, 
pizedpokoik razem 27 mi,
I ptr., St. Rynek na
większe 45—60 m*. nie wy 
żej I ptr., blisko tramwa­
ju. Warunki korzystne.
Oferty Biuro
Św:erczewskiego 
20332p.

Ogłoszeń,
3 dla

Zamienię pokój średni, 
balkonem na podobny. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
11176g.__________________  
Zamienię samodzielne po 
kój. kuchnia, możliwość 
urządzenia drugiego po­
koju, śródmieście, dozor- 
stwo, na równorzędne 
bez dozorstwa. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 11200g.

3*/i pokoju samodzielne, 
c. o., balkon, komfort — 
zamienię na większe 
względnie dwa mieszka­
nia po 2 pokoje. Warun­
ki korzystne. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 11214g.

Świadczenie na SFOS 
społecznym obowiązkiem 

każdego obywatela

Nikodem Scheller
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 26 bm. 

o godz. 16.30 z kaplicy cmentarza Bożego Ciała.

O bolesnej stracie zawiadamia
RODZINA

11586?

Wróciłem i przyjmuję w 
dni powszednie prócz 
sobót od godz. 15—17 — 
dr med. Józef Maciejew­
ski, specjalista chorób 
serca, Poznań, Rooseyelta 
22 (wejście od ul. Świer­
czewskiego 1), telefon: 
508-06 i 431-94. 11314g
Żylaki, owrzodzenia nog 
— leczenie bezoperacyj- 
ne St. R. Olszewski, le­
karz med., Swierczewskie 
go lla m. 6, godziny przy 
jęć od godz. 13—16, prócz
sobót. 11536g

Poszukuję wspólniczki — 
fachowca do założenia 
większej fermy drobiu na 
własnym terenie, miasto 
Września. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 11287g.
Uwaga, wytwórcy kape­
luszy damskich! Maluję 
stożki i kapliny filcowe 
według najnowszej mody 
pi ryskiej jesienno-zimo­
wej 1960 r. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 11395g.
Posiadam lokal, upraw­
nienia, patent atrakcyj­
nej produkcji. Szukam 
wspólnika, zbyt zagwaran 
towany. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 11420g.
Wyciąć — zachować! Grę 
plujemy odręcznie koł­
dry, węłnę wtórną (szma­
ty). Poznań, Bema 12 (do 
jazd do mostu Marchlew-
skiego). 11405g

Matrymonialne
Wielki Bal Jesienny Za­
poznawczy urządza 1. X. 
br. w Domu Kultury 
Biuro Matrymonialne 
„Ognisko”, Poznań, Stru­
sia 9 — na który zapra­
sza wszystkich Klientów 
i Sympatyków. Strój do 
wolny, ilość miejsc ogra­
niczona. Zaproszenia do 
nabycia w „Ognisku”.

llólBg

Dnia 23 września 1960 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św. mój najukochańszy mąż, nisz 
troskliwy ojciec, teść, dziadek i brat, przeżyw- > 
szy 75 lat, śp.

Piotr Gołaski
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 26 bm. 

o godz. 11 z domu żałoby do kościoła parafial­
nego w Kostrzynie Wlkp., po czym odprowa­
dzenie drogich nam zwłok na wieczny spo- w 
czynek. ,„ . . . «W głębokim smutku pogrążeni

żona, córki, zięciowie, wnukowie i rodzina”

Dnia 22 września 1960 r. zmarł nasz pracownik

Wiktor Bosch
W Zmarłym straciliśmy cenionego pracow­

nika i kolegę.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 

26 bm. o godz. 12 z kaplicy cmentarnej na Je­
życach.

DYREKCJA RADA ZAKŁADOWA
Związku Spółdzielni Mleczarskiej

Zakład Remontowo - Montażowy w Poznaniu
—■■mmmmmmmmm
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cze ®48-85: dział łączności z czytelnikami 657-18; dział miejski 659-39; redakcja nocna 629-52. Wydawca: Poznańskie Wyd. Prasowe RSW „Prasa”
$ telefon 624-59, Prenumerata „Głosu Wielkopolskiego”: miesięcznie — 12,50 zł. kwartalnie — 37.50 zł. półrocznie — 75.— zł. rocznie — 150
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Sukces młodych Warciarzy |z°t odu ko'arsti,‘
। ^scoosfOKCjs ~ Polska 91:84

Warta - Stomil 8:2
Old boye Warty rozegrali 

wczoraj trzeci kolejny mecz 
piłkarski w ciągu ostatnich 
tygodni. Tym razem przeciw­
nikiem ich był zespół star­
szych panów Stomila. Wygrali 
warciarze w stosunku 8:2.

JM a stadionie Olimpii w Golęcinie rozegrane zostały fi- 
111 nały lekkoatletyczne o mistrzostwo okręgu poznań­

skiego w konkurencji dziewcząt i chłopców (roczniki 1944 i 
młodsze) w grupie B, tzn. o miejsca od 7 do 12. Każdy z klu­
bów miał prawo wystawić do konkurencji po dwóch repre­
zentantów- Ogółem rozegrano 22 konkurencje.

Zawody, które trwały ok. 3 
godzin, cdbyły się przy świet­
nych warunkach, dzięki czemu 
w kilku konkurencjach mło­
dzicy uzyskali dobre wyniki. 
Zawody zakończyły się pięk­
nym sukcesem poznańskiej 
Warty, której reprezentanci, za 
jęli pierwsze miejsce w punkta 
cji zespołowej chłopców i

Przywitamy 
olimpijczyków

Podziwialiśmy sukcesy na­
szych olimpijczyków i mart­
wiliśmy się ich niepowodze­
niami. 28 bm. witać ich bę­
dziemy serdecznie na stadio­
nie X-ciolecia. Cała ekipa 
olimpijska: zawodnicy, działa­
cze i trenerzy zostaną powita­
ni w Warszawie przez przed­
stawicieli kierownictwa partii 
i rządu, a następnie przez ty­
siące entuzjastów sportu. W 
godzinach przedpołudniowych 
ekipa olimpijska zostanie przy 
jęta w Urzędzie Rady Mini­
strów, gdzie ci, którzy wnie­
śli największy wkład w osią­
gnięcia olimpijskie, zostaną 
udekorowani odznaczeniami 
państwowymi. O godzinie 15 
na stadionie X-lecia odbędzie 
się defilada całej ekipy olim­
pijskiej oraz dekoracja czoło­
wych sportowców, trenerów i 
działaczy odznaczeniami spor­
towymi.

Program przywitania olim­
pijczyków na stadionie będzie 
bardzo atrakcyjny i bogaty. 
M. in. grupa 600 dziewcząt 
utworzy efektowny element 
olimpijski na płycie boiska.

Nieudana próba 
pobicia rekordu

Podczas międzynarodowego 
mityngu lekkoatletycznego w 
Dublinie Nowozelandczyk 
Snęli podjął próbę bicia rekor 
du świata na dystansie 880 y. 
Snęli uzyskał wynik 1.47,9 a 
więc o 1,1 gorzej od rekordo­
wego wyniku Courtneya. 
Czwarty w tym biegu był Au 
strajijeżyk Elliott — 1.48,4. W 
skoku wzwyż John Thomas 
(USA) uzyskał 2.18. (PAP)

Wrzesień 
niedziela

25
poniedz.

26

Imieniny 
Władysława, 

Aurelii 
Cypriana, 
Justyny
słońce:

wsch. g.: 6.38
zach. g.: 18.50

Teatryj
OPERA — ul. Fredry — g. 19 

„Bal maskowy”; poniedziałek — 
godz. 19 „Freres Jaćąues”

POLSKI — ul. 27 Grudnia — g. 19 
„Maskarada” — wyst. gość, (ko­
niec około godz. 22); poniedz. — 
godz. 19 „Maskarada” — występ 
gościnny

MOWY — ul. Dąbrowskiego — g. 
19 „Nie trzeba się zarzekać”; po 
niedziałek — nieczynny

OPERETKA — ul. Niezłomnych 
— g. 19 „Zycie paryskie”; po­
niedziałek — nieczynna

MARCINEK — ul. Armii Czer­
wonej — godz. 11, 16.30 „Młynek 
do kawy”; poniedziałek — nie­
czynny

SATYRY — pl. Armii Czerwonej 
— godz. 20 „Zona na niby”;

Kina /
APOLLO — ul. Ratajczaka — g. 

10. 12.30, 15.30, 18, 20.15 „Hiro­
szima, moja miłość” (franc., 16 
1.); poniedz. — g. 12.30, 15.30, 18, 
20.15 „Rok pierwszy” (polski, 12 
lat)

BAŁTYK — ul. Roosevelta — g. 
11, 16, 19.30 „Krzyżacy” (polski, 
12 1.); poniedziałek — godz. 11, 
16, 19.30 „Krzyżacy” (polski, 12 
lat)

CZTERNASTKA — ul. Świerczew­
skiego — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 
„Chłopiec z Grenlandii”; ponie­
działek — g. 15, 17.30, 20 „Chło­
piec z Grenlandii” (duński, 14 
lat)

DOM KULTURY MO — ul. Grun 
waldzka — g. 15, 17.30, 20; po­

dziewcząt. Zajęcie pierwszych 
miejsc przez młodych lekko­
atletów „zielonych” jest w 
wielkim stopniu zasługą tre­
nera Z. Noszczyńskiego.

Punktacja w konkurencji 
chłopców: Warta 1166 pkt., 
MKS Szamotuły — 1060, LKS 
Wielkopolska — 1003, Olim­
pia — 926, MKS Leszno — 855, 
Orkan Września do zawodów 
nie stanął.

W konkurencji dziewcząt 
Warta uzyskała — 780 pkt. 
przed Lesznem 632, Olimpią — 
608 i Gopłem Poznań — 508.

Z lepszych wyników notuje 
my w konkurencji chłopców: 
100 m — Rembacz (Olimpia) 
12,1, 300 m Piotrowski (Ol.) 
38,3 1000 m Stasiak (Ol.) — 
2-50,3, oszczep Czerniak (LKS 
Wielkopolska) 42,98 m, młot 
Tajchert (Warta) 42,19 m, kula 
Stasch (Olimpia) 12,48.

Dziewczęta — 80 m ppł. Ko­
ścielna (Warta) 15,8, 100 m, 
skok wzwyż i w dal wygrała 
utalentowana zawodniczka 
leszczyńskiego MKS Herma- 
nówna 13,8 sek., 1,38 m i 4,64 
m. W biegu na 500 m zwycię 
żyła Siwek (Olimpia) 1.31.8, a 
sztafetę 4X100 m Warta w cza 
sie 56,0. (p)

Nie wczoraj 
lecz dzisiaj...

Na prośbę działaczy po­
znańskiego AZS prostuje­
my wiadomość zamieszczo­
ną we wczorajszej „Gaze­
cie Poznańskiej”, jakoby 
już wczoraj odbyć się mia­
ło lekkoatletyczne spotka­
nie AZS i Zawiszy. Nie­
zmiernie interesujący ten 
mecz (zapowiedziano pierw 
szy poplimpijski stąrt Zdzi­
sława Krzyszkowiaka) roz- 
pocznie się dzisiaj o godzi­
nie 16 na stadionie AZS-u 
przy Al- Pułaskiego.

Rozgłośnia Poznańska 
Polskiego Radia nada spra­
wozdanie dźwiękowe z 
tych zawodów dzisiaj, 25 
bm., o godzinie 17.45 na 
fali średniej 407 m.

niedziałek — g. 15, 17.30 „Pół 
żartem, pół serio” (USA, 18 1.)

GWIAZDA — Al. Marcinkowskie 
go — g. 10, 11, 12, 13, 14 — bajki, 
g. 15.30 „Wyprawa za trzy mo­
rza”, g. 18, 20.15 „Guendalina” 
włoski, 18 1.); poniedziałek g- 
„Franęis — muł, który mówi” 
(USA, 12 1.)

HUTNIK (Antoninek) — g. 14.30 
„Zdradliwa przełęcz” (radź., 7 
1.); poniedziałek — g. 16.45, 19 
„Ojciec narzeczonej” (USA, 14 1.)

MALTA (Sródka) — g. 15.30, 18, 
20 „Pułapka” (franc., 18 1.); po­
niedziałek — g. 16, 18. 20 „Nie- 
bezpi-czny wiek” (arg., 16 1.)

MINIATURKA — ul. Chełmoń­
skiego — g. 13.30, 15.45, 18, 20.15 
„Diabeł wcielony” (franc., 18 1.); 
poniedz. — g. 15.45, 18, 20.J5 „Bia 
ła krew” (NRD, 14 1.)

MUZA — ul. Armii Czerwonej 
niedz. i poniedz. — g. 10, 12.30, 15, 
17.30, 20 „Ucieczka przed cie­
niem” (częski, 18 1.)

OSIEDLE /Dębiec) — g. 16, 18, 20 
„Piąte koło u wozu" (czeski 
16 1.); poniedz. — g. 16, 18, 20 
„Zadzwońcie do mojej żony” 
(polski, 16 1.)

PANCERNIAK (Golęcin) — g. 
11 — bajki, g. 12.30 „Anaconda” 
(szwedzki, 7 1.); poniedziałek — 
godz. 17.30, 20 „Teresa Raąuin” 
(franc., 16 1.)

PIAST (Starołęka) — g. 17, 19 
i poniedz. — „Maturzystki” (ra­
dziecki, 17 1.)

RIALTO — ul. Dąbrowskiego — 
godz. 10.30, 13, 15.30, 18, 20.30 
i poniedz. — „Klucz” (ang., 16 1.)

SCALA — ul. Krauthofera — g. 
16, 18, 15. 20.30 „Wszystko o E- 
wie” (USA, 18 1.); poniedz. — 
g. 16, 18, 20 „Rozwód” (ang., 12 
lat

TĘCZA (Wilda) — godz. 11, 12 — 
bajki, g. 16, 18, 20 „Kawaler 
króla jegomości” (jugosł., 16 1.); 
poniedziałek — godz. 16, 18, 20 
„Nieziemskie historie” (czeski, 
11 1.)

WARTA — ul. 27 Grudnia — g. 
10, 11. 12, 13 — bajki, g. 15, 17.30, 

20 „EskadraNietoperz”; poniedz.

Gf okazji 40-lecia PZKoI, naStadionie Broni w Radomiu 
odbyło się 24 bm. międzypaństwowe spotkanie w ko­

larstwie torowym Czechosłowacja. — Polska. Zwyciężyli 
reprezentanci Czechosłowacji 91:84.

W sprintach dominowali Po 
lacy. Zając i Wachecki poko­
nali zawodników CSRS — 
Pthona i Kratinę. Ciekawy 
przebieg miał wyścig austra­
lijski, który zakończył się zwy 
cięstwem Polaka Borucza. Ze­
społowo konkurencję tę wy­
grali Czechosłowacy. Goście, 
wśród których większość sta-

Sosgórmk -11,93 m
Na zawodach lekkoatletycz 

nych w Zabrzu Sosgórnik uzy 
skał w sobotę w pchnięciu ku 
lą 17,93 a Rychterówna prze­
biegła 100 m, w 11,7 oraz 80 
m. przez plotki w, czasie 12,0.

Według zapowiedzi zarządu poznańskiego AZS-u, w dzisiej­
szych zawodach iekkoaiiełycznych w Poznaniu startować ma 
między innymi Zdzisław Krzyszkowiak (na zdjęciu). Będzie 
to pierwszy po Igrzyskach w Rzymie start nasz^go mistrza 

olimpijskiego.
Fot. — K. Przychodzki

— g. 10, 12.30 „Młodzi małżonko- ' 
wie” (włoski, 18 1.), godz. 16, 39 
„Główna ulica” — seans z pre­
lekcją

WOJSKOWE — ul. Polna — g, 
17.30, 20 „Skarby Króla Salomo 
na” (USA, 10 1.); poniedziałek — 
g. 17.30 „Krawiec i książę” (cze­
ski, 10 1.)

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 13.30 „Ali Baba i 40 rozbójni­
ków” (radź., 7 1,); poniedz. — 
g. 14.45, 17, 19.15 „Ich wielka mi­
łość” (USA, 18 1.)

ZNICZ (Żabikowo) — godz. 15, 17 
„Mój ukochany” (radź., 16 1.), g.
19 „Niedobre spotkania”; ponie­
działek (Luboń) — g. 19 „Niedo­
bre spotkania”

FOTOPLASTIKON — ul. Armii 
Czerwonej — „Rzym”;

W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO — Lech: „Protestuję”, 
poniedz. „Świadek oskarżenia”, 
Polonia — „Roczniak”, poniedz. 
„Mam 16 lat”; KALISZ — Stylo­
we: „Oni ocalili Londyn”, ponie­
działek „Oni ocalili Londyn”, Sy­
rena — „Biały niedźwiedź”, po­
niedziałek „Serce matki”. Wol­
ność — „Burzliwa młodość”, po­
niedziałek /Burzliwa młodość”; 
L.EĘZNO — Panorama: „Wypra­
wa za trzy morza”, poniedziałek 
„.Nocą, kiedy przychodzi diabeł”; 
CSTRÓW — Roma: niedz. i ponie­
działek: „Żołnierze”, Słońce — 
„ChCę być gwiazdą”, poniedzia­
łek „Premiera odwołana”; PIŁA 
— Iskra: „Proces został odroczo­
ny”, poniedziałek „Ewakuować 
miasto”.

Cj^rk
CYRK „WARSZAWA” — godz. 15 

i 19.15; poniedziałek — g. 19.15 
(ul. Marchlewskiego).

Padio
PROGRAM II (Poznań)

7.20 — Program dnia: 7.45 — 
Z piosenką i gawędą no Wielko- 
polsce; 8.05 — Audycja regional 

nowili juniorzy, wygrali rów 
nież wyścig drużynowy na dy 
stansie • 4000 m. w czasie 
5,00,7. Drużyna polska uzy­
skała czas 5.07,0. •

Ostatnią konkurencję me­
czu — wyścig na 30 km wy­
grał Stebeta (CSRS) — 14 pkt. 
przed Boruczem (Polska) — 13 
pkt., Haluszczakiem (Polska) 
— 11 pkt i Kratina (CSRS) — 
10 pkt.

Trzeci etap międzynarodo­
wego wyścigu kolarskiego do­
okoła Bułgarii, który rozegra­
no 24 bm. prowadził z Pazer- 
dika do Chaskowa i miał 134 
km. długości. Zwycięzcą zo­
stał Valcic (Jugosławia) — 
3:13,00. Drugie miejsce zajał 
Adler (NRD) — 3.13,35. W 
tym samym czasie zostali skla 
syfikowani trzej Polacy •— 
Jarzęb.ski, Piechaczek i Bed­
narczyk. Trzy zesnoły — Ju­
gosławia, NRD i Polska uzy-

Cenny remis 
piłkarzy Calisii

Drugoligowi piłkarze Calisii 
powiększyli swój dorobek do 
15 punktów remisując wczoraj 
w Gdyni z tamtejszym Bałty­
kiem 2:2.

Stal Rzeszów przegrała na 
własnym boisku z Górnikiem 
Radlin 0:1 (0:1).

W rozegranych w Krakowie 
drugoligowych derbach Graco 
via zremisowała z Garbarnią 
1:1 (0:1).

„W-H“ mistrzem HCP
W tegorocznej spartakiadzie 

rozegranej w zakładach H. Ce­
gielskiego wzięło udział 12 od 
działów. Na program złożyły 
się trzy dyscypliny: piłka noż­
na. siatkowa i lekka atletyka.

Mistrzem został oddział 
W-II z 75 punktami, przed 
W-VII — 63, W-ITI — 48 oraz 
U-i — 32 punkty. (x)

na pt. „Znoł ja dziada, znoi”; 
9.00 — Max Reger: Trio i passa- 
coglia z suity e-moll; 9.20 — Z 
cyklu: Encyklopedia Kaszubska 
— „Bedeker kaszubski”; 9.40 — 
Popularne melodie i piosenki ra 
dzieckie; 10.20 — Poznański kon­
cert życzeń; 11.00 — Poezja i mu 
zyka; 11.30 — Słuchamy muzyki 
ludowej; 12.10 — Poranek mu­
zyki rozrywkowej; 13.10 — „Ze­
spół Dziewiątka”; 13.50 — Kon­
cert życzeń; 15.00 — Słuchowisko 
wg książki E. Ryssa pt. „Syn 
wielkiej rzeki”; IG.00 — Z cyklu: 
„Opowieści bliskie i dalekie”; 
16.30 — Koncert chopinowski — 
wykonawca J. Zak — ZSRR; 
17.15 — „Podwieczorek przy mi­
krofonie”; 18.45 — Taneczne ryt­
my; 19.30 — Transmisja z Fil­
harmonii Narodowej; 22.00 — 
Ogólnopolskie wiadomości sporto­
we; 22.25 — Przegląd sportowy; 
22.30 — Rewia piosenek; 23.00 — 
Muzyka taneczna.

Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.30, 12.04, 
17, 23.50.

PONIEDZIAŁEK I , 
PROGRAM II (Poznań)

5.36 — Muzyka; 7.15 — „Błękitna 
sztafeta”; 9.05 — Koncert rozryw­
kowy; 9.35 — Jan Brahms: Uwer­
tura akademicka, op. 20; 10 — Me­
lodie Lehara; 10.55 — Muzyka ta­
neczna; 11.20 — Radziecka muzy­
ka rozrywkowa; 12.10 — „Listy 
ze Śląska”; 12.25 — „Ludowe ze­
społy I regionalne”; 12.45 — Melo­
die na organach Hammonda; 14.40 
— Melodie w rytmie walca 1 tan­
ga; 15.05 — Koncert chóru Rozgło­
śni Wrocławskiej PR; 16.10 — Na 
fali melodii; 16.35 — Remament: 
16.45 — Mała orkiestra dęta; 17.20 
—• Wiązanka rumb na fortepian; 
IŁ —W. Pstrąg przed mikrofonem; 
18.25 — Muzyka i aktualności; 19.05 
— Orkiestra taneczna ArtieShaw; 
20.45 — W pracowniach nauko­
wych; 21.40 — Orkiestry taneczne; 
22.45 — Muzyka; 23.15 — Mistrzow­
skie wykonanie dzieł muzyki kla­
sycznej i romantycznej; 23.35 — 
Melodie na dobranoc;

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.04, 15, 17, 18, 21, 23.50. 

skały jednakowy czas 9:42,35.
Po trzech etapach w klasy­

fikacji indywidualnej prowa­
dzi Belg Deban — 10:00,38, 
natomiast drużynowo — Bel­
gia — 30:06,00. Zespół polski 
— znajduje się na 4 miejscu, 
mając łączny czas 30:23,18. W 
klasyfikacji indywidualnej po 
trzech etapach nasi reprezen­
tanci zajmują miejsca: 12 Ja- 
rzębski — 10:03.50, 20 Piecha­
czek — 10:08, 25 Bednarczyk 
— 10:10.35 oraz 52 Kowalski 
— 10:25,09. (PAP)

Ostrowska batalia
asów spadochroniarstwa

W Michałkowie, pod Ostrowem, zakończyła się 24 bm, 
interesująca rewia naszych spadochroniarzy — Vi Mistrzo- 
stwa Polski w tej dyscyplinie sportu.

Zgodnie z przewidywaniami 
ekspertów mistrzowska batalia 
przyniosła sukces ubiegłorocz­
nemu zwycięzcy — Janowi 
Cierniakowi (Kraków). Wy­
grał on w sposób bezapelacyj­
ny wszystkie 3 konkurencje, 
objęte programem mistrzostw. 
I spadochroniarskim wicemi­
strzem Polski został zawodnik 
Płocka — Lewandowski. Ty­
tuł II wicemistrza przypadł w 
udziale reprezentantowi Kros­
na — Czerwonce.

Hryniewiecki 
wyjedzie do Oanii

24 bm. odbyło się w Zakopa­
nem zebranie komisji lekar­
skiej Polskiego Związku Nar­
ciarskiego, na której między 
innymi referowano stan zdro­
wia naszego skoczka narciar­
skiego, Zdzisława Hryniewiec­
kiego, który na treningu przed 
olimpijskim uległ ciężkiej kon 
tuzji kręgosłupa.

Jak stwierdził dr Smolik, 
który przez cały czas opieko­
wał się Hryniewieckim, jego 
stan zdrowia ulega systema­
tycznemu polepszeniu. Ponie­
waż Hryniewiecki zkończyl 
już okres leczenia klinicznego, 
zadecydowano, że na okres 
rehabilitacji zostanie on wy­
słany do Danii. Wyjazd na­
stąpi w ciągu nadchodzącego 
tygodnia. (PAP)

Telewizja
POZNAŃSKA

14.00 — „Niedzielna Biesiada” 
(Poznań); 16.00 — Przerwa; 17.35 
— Magazyn dla dzieci (W-wa); 
18.35 — Film z serii Disneyland 
(lok.); 19.30 — Dziennik telewi­
zyjny (W-wa); 20.15 — Estrada 
Literacka — „Kłopoty redakto­
ra” w/g Marka Twaina (Łódź); 
20.45 — Polska Kronika Filmo­
wa (lok.); 21.00 — „Śląsk tańczy 
i śpiewa” — występ Państwowe­
go Zespołu Pieśni i Tańca 
„Śląsk” (Katowice); 22.30 — Wia 
domości sportowe.

PONIEDZIAŁEK
17.30 — „Stalowa kasa” — dysk, 

przed kamerą (Poznań); 18 — „U- 
roki Polihymnii — widów, muzycz­
ne (Poznań); 18.30 — Przerwa; 
19.15 — „Na półkach księgarskich” 
(W-wa); 19.30 — Dziennik (W-wa); 
20 — EUREKA (W-wa); 20.30 — 
Filmy krótkometr. (lok.); 21 — 
Teatr TV — „Amy Foster” w/g 
J. Conrada (W-wa); 21.50 — Ostat­
nie wiadomości (W-wa).

Koncertu
KONCERT SYMFONICZNY W

AULI UAM — godz. 19.30 — Z. 
Szostak — dyryguje: J. Stompel 
(fortepian).

Dyżuru pełnia
PAŃSTW. SZPITAL KLIN. IM.

PAWŁOWA — chirurgia, interna 
— ul. Garbaty nr 17, tel. 140-04;

PONIEDZIAŁEK
SZPITAL MIEJSKI IM. J. STRU 

SIA — chirurgia, interna — ul. 
Szkolna nr 8/12, tel. 511-11;

APTEKI: Mickiewicza 22, Alfreda 
Lampego 2, Dzierżyńskiego 107, 
Matejki 1, Głogowska 146, Głów­
na 53;

PUNKT POMOCY WIECZORNEJ 
DLA DZIECI CHORYCH — ul. 
Mickiewicza 31 — w dni powsze 
dnie od g. 18—20 1 w niedziele 
j święta od g. 8—10. (Tylko dla 
Jeżyc).

Bramki dla zwycięzców zdo­
byli: Mclcsik — 3, Dutkiewicz 
i Pożega — po 2 oraz Nowicki 
— 1.

Jak informują nas działacze 
Warty, następny mecz old 
boy’ów „zielonych” odbędzie 
się w najbliższą sobotę. Prze­
ciwnikiem ich będzie zespół 
starszych panów KS Przemy, 
mysław przy Poznańskiej Fa­
bryce Maszyn Żniwnych. Spot 
kanie rozpocznie się o godz. 16. 
na boisku przy ulicy Rolnej.

(wi)

W mistrzostwach, które sta­
ły na dobrym poziomie .starą 
towało 42 zawodników, (y) 

Masowy start 1 
do Rajdu Przyjaźni

Do Ogólnopolskiego Rajdil 
Przyjaźni do Chodzieży wystar 
towały wczoraj z zakładów 
pracy ekipy piesze, kolarzy i 
motocyklistów.

W kilku zakładach całe za­
łogi żegnały ruszających w te 
ren turystów. W Poznańskiej 
Fabryce Maszyn i Urządzeń 
kilkunastoosobową ekipę ko4 
larską żegnała liczna załoga. 
Ekipa wyruszyła po wystrzale 
startera i przy gromkich okla 
skach pracowników zakładu.

Duże ekipy kolarzy i moto­
rowców wystartowały spod 
Pomnika Bohaterów na Cyta­
deli. (x)

NIEDZIELA, 25 WRZEŚNIA
Godz. 10.00 — TURNIEJ SIAT­

KÓWKI ognisk FK Federacji 
Sportowej Budowlani. Boisko 
przy ul. Jugosłowiańskiej 21a;

godz. 10.30 — REGATY WIOŚLAR­
SKIE. Jezioro Maltańskie, 

godz. 11.00 — BUDOWLANI —
CARBO Gliwice. Boks — II 
liga. Hala MTP nr 9,

godz. 15.00 MISTRZOSTWA
LEKKOATLETYCZNE ligi mio 
dzików, chłopców i dziewcząt. 
Stadion przy Al. Reymonta, 

— AZS — START Gniezno. Ho­
kej, I liga. Boisko przy ul. 
Pułaskiego,

— WARTA — SPOŁEM Łódź. Za­
wody lekkoatletyczne. Stadion 
im. 22 Lipca,

— WARTA — SPARTA Gniezno.
Hokej — I liga. Boisko przY 
ul. Maratońskiej; R

— PAFAWAG Wrocław —
GETYK. Zapasy, styl klasycz- 

prZy ul. Mainy — I liga. Hala 
Celińskiej, _ WARTA, 

liga. Stadion
godz. 16.00 — LECH 

Piłka nożna — II 1 
na Dębcu,

— AZS — ZAWISZA Bydgoszcze
Zawody lekkoatletyczne. Sta
dion przy ul. Pułaskiego;

godz. 18.00 — OLIMPIA — °® V 
VIA. Koszykówka mężczyzn 
II liga. Sala przy ul- Mar 
lińskiej;

godz. 19.00 — AZS — G . 
Wałbrzych. Koszykówka n ę 
czyzn — II liga. Sala przy 
Młyńskiej.

Z osfąiniej

14 medali dla 
motorowców

Ostatni etap
ki motocyklowej” z°s _ Q 
spodziewanie P^f^nastą 
4 km. W związku z tym 
piło zamieszanie i na
ników posypał sis g^cje pOl- 
tów karnych. Na sz .A utrzy- scy motocykliści zdolahutrzy^ 
mać wywaloną P^aiec pa 
przewagę. M^^ubert na 
”smi” zdobyli złote medale. 
Ponadto '^^Se-
8 srebrnych i 4 brązowe me
dale, (y)


